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NIECH Ż Y J E  R Z A D
ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
A d m in is tr a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a sa  czynna od 12 do 2-ej.
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P rz e c iw k o  z d ra d z ie , 
p rz e c iw k o  tc h ó rz o s tw u , 
p rz e c iw k o  z a p rz a ń s tw u
GLOSOWAĆ BĘDZIECIE W  DN. 16 I 23 LISTOPADA NA LISTY 

ZWIĄZKU OBRONY PRAW A I WOLNOŚCI LUDU, GŁOSUJĄC NA

BO LESŁAW  LIMANOWSKI
UKOŃCZYŁ DZISIAJ 95 LAT ŻYCIA PNĄCY, OFIARY I WALKI

i

Dzisiaj, w dniu dziewięćdziesiątej 
piątej rocznicy urodzin

Bolesława Limanowskiego, —
przesyłam y Mu—najdroższem u nau­
czycielowi i przew odnikow i życze­
nia serdeczne i w yrazy naszej g łę­
bokiej wdzięczności.

REDAKCJA „ROBOTNIKA"

■MHWi

CZŁONKOWIE PAŃSTWOWEJ KOMISJI WYBORCZEJ TOW. KAZIMIERZ 
PUŻAK, OB. OB. KRYSA I URBANOWICZ U GENERALNEGO KOMISARZA

WYBORCZEGO
S P R A W A  MASOWYCH „U N IE W A ŻN IE Ń " LIST ZWIĄZKU OBRONY PR A W A

i WOLNOŚCI LUDU

WOJOWNICZY
FASZYZM

D y k ta to r w łoski p. Mussolini po­
zazdrościł dyk ta to rom  m oskiewskim  
ich w ojny na słow a z całym  światem . 
Od jego onegdajszej mowy w R zy­
mie na zebraniu  p rezesów  m iejsco­
w ych kom ite tów  faszystow skich — 
faszyzm, narów ni z komunizmem, 
staje się bojow ą organizacją m iędzy­
narodow ą, w idzącą w rogów  we 
w szystkich  rządach  i państw ach, 
k tó re  nie chcą u  siebie m ieć ustro ju  
faszystowskiego, a w spółdziała jącą 
ze stronnictw am i i grupam i faszyzu- 
jącem i w szędzie, gdzie one istnieją.

„Zdanie, że faszyzm  nie jest tow a­
rem  na wywóz —  zarzeka się M us­
solini —  nie pochodzi odem nie. J a  
tw ierdzę, że faszyzm, jako idea, ja ­
ko dok tryna państw ow a, jest zjaw i­
skiem  pow szechnem ". Inaczej być 
nie może, pyszni się d y k ta to r w ło­
ski, „poniew aż duch jest pow szech- 
ny‘...

I Mussolini przew iduje już Europę 
faszystow ską, Europę, k tó ra  swoje 
zagadnienia ustrojow e rozstrzyga w 
duchu faszystow skim . Zupełnie tak  
samo, jak Stalin czy Zinowjew p rze ­
pow iadają lada dzień „rew olucję 
św iatow ą » w idzą wszędzie w E u­
ropie Sow iety bolszew ickie.

Pow odzenie pół-obłąkanego Hit­
lera w Niem czech, dojście do w ładzy 
stupajki Starhemberga w A ustrji, za ­
m achy faszystow skie „lappow ców " 
w Finlandji, rządy  w  Polsce, Jugo- 
słąwji, na  W ęgrzech, —  w szystko to 
podnieca M ussoliniego, w  jego izo­
lacji m yślowej i politycznej, tak  sa­
mo, jak  byle pucz kom unistyczny, 
byle aw antura, byle dem onstracja 
w yrasta  na K rem lu do rozm iarów  
rew olucji społecznej.

Mussolini potrzebuje podniety, i 
musi spore zastrzyki środków  p o d ­
niecających daw ać om dlewającym  z 
w yczerpania gospodarczego W ło­
chom. D y k ta tu ra  jest bardzo kosz­
tow ną form ą rządzenia, a W łochy 
już od 8 la t na ten  luksus cierpią. 
P rzesilen ie św iatow e odbiło się na 
osłabionym  d y k ta tu rą  organizm ie 
społecznym  silniej, niż na k ra jach  o 
zdrowszym  ustro ju  państw ow ym . 
K asa państw ow a W łoch jest pusta. 
W e w rześniu deficyt wynosił 207 
miljonów lirów . Dług publiczny 
w zrasta  z m iesiąca na m iesiąc i już 
sięga olbrzym iej sumy 88.796 miljo­
nów! O całe 97 miljonów w zrósł o- 
bieg banknotów ! W łochy pod błogo- 
sław ionem i rządam i faszyzm u k ro ­
czą p rosto  ku  bankructw u.

A  w najbliższem  sąsiedztw ie d e­
m okratyczna F rancja  bogaci się i 
w zm acnia finansowo... A. k iedy  rząd  
faszystow ski, p rzyciśn ię ty  do m uru 
b rak iem  gotówki, zw raca się do 
Francji o pom oc pieniężną, R ząd 
francuski uzależnia pożyczki od te ­
go, czy W łochy zgodzą się na uk ład  
m orski i na zaprzestan ie  w ojowni­
czych w ystąpień przeciw  Francji.

W ścieka się ted y  Mussolini i gro­
zi św iatow ą rew olucją faszystow ską, 
w ygraża Francji, straszy  ją rew izją 
trak ta tó w , zaleca się do H itlera  n ie ­
m ieckiego i H itlerów  innych k ra ­
jów, teroryzuje  całą  E uropę w id­
m em  nowego sojuszu państw  faszy­
stowskich, do k tórego i N iemcy od­
w etow e m iałyby się przyłączyć.

Mussolini, peroru jąc o w ielkich 
postępach faszyzmu, ma zapew ne i 
Polskę na myśli. W  sanacji polskiej 
widzi pew nie siostrzycę faszyzm u i 
sojuszniczkę swych planów  i pom y­
słów. Przecież p. Grandi, włoski mi­
n is te r spraw  zagranicznych, był n ie­
dawno tak  gościnnie podejm ow any 
v. W arszaw ie i w Druskienikach. P rze 
cież^ organizatorzy  dzisiejszych w y­
borów  w Polsce w zorów  szukali w 
walce faszyzm u z dem okracją w ło­
ską. P rzecież ty le analogji p rasa 
faszystow ska stw ierdza m iędzy P o l­
ską a W łocham i, a nasza p rasa  sa­
nacyjna przecież tak  chętnie prze-

W dniu 29-ym b. m. członkowie Pań­
stwowej Komisji Wyborczej: tow. K. 
PUŻAK, mec. KRYSA i mecenas UR­
BANOWICZ interweniowali u Pana 
Generalnego Komisarza Wyborczego w 
sprawie unieważnienia w szeregu okrę­
gów zgłoszonych list kandydackich. In­
terweniujący wskazali przytem na sze­
reg nieprawidłowości związanych z u- 
nieważnieniem tych list, a w szczegól­
ności na niesłuszne unieważnianie list 
dla rzekomego braku dostatecznej ilo­
ści podpisów, zgłaszających, w związku 
z unieważnianiem reszty podpisów na 
podstawie opinji graiologa, gdy spraw­
dzenie ich autentyczności u źródła w 
okręgu przy nieznacznej ilości podpi­
sów było rzeczą łatwą, dalej na uzna-

drukow uje w szelkie pochw ały fa ­
szyzmu w łoskiego dla faszyzmu pol­
skiego!

wanie cofania podpisów WBREW WY­
JAŚNIENIU SĄDU NAJWYŻSZEGO, 
że podpisów na zgłoszeniu listy colać 
nie wolno, dalej na niesłuszne badanie 
autentyczności podpisów zgłaszających, 
poświadczonych notarjalnie, oraz na 
szereg innych wypadków unieważniania 
list kandydackich pod różnemi pretek­
stami i z naruszeniem odnośnych prze­
pisów ustawy.

Pan Generalny Komisarz oświadczył, 
że o różnych nieprawidłowościach w 
działaniach Komisji już był poinfor­
mowany i w każdym konkretnym wy­
padku niezwłocznie interwenjował, że 
we wskazanych przez członków Komi­
sji konkretnych wypadkach BĘDZIE

Następnie frakcja socjalistyczna wnio­
sła interpelację w sprawie małżeństwa 
króla Borysa, podkreślając, że KRÓL 
NARUSZYŁ ART. 3S KONSTYTUCJI 
przez fakt złożenia przyrzeczenia, że 
wszystkie jego dzieci będą wychowane 
w religji katolickiej.

Interpelacja socjalistów wywołała

wą rewizję i za trzym ała  20 osobi­
stości politycznych, a m. in. byłego 
w iceprezydenta republik i Vianna. 
W szyscy zw olennicy daw nego rz ą ­
du zam ierzali udać się do Europy.

Sytuacja w  Rio de Jan e iro  jest do-

G ratulujem y „sanacji" sojusznika, 
szczującego przeciw  F rancji, kum a­
jącego się z Hitlerem, dom agającego

NIEZWŁOCZNIE INTERWENJOWAŁ 
u przewodniczących Okręgowych Ko­
misji Wyborczych, dając im odpowied­
nie wskazówki i że w zakresie swojej 
kompetencji uczyni, co może.

Ponadto członkowie Komisji wskaza­
li na objawy szerzącej się miejscami 
propagandy jawności głosowania przy 
wyborach i prosili Generalnego Komi­
sarza o wydanie zarządzeń aparatowi 
wyborczemu, przypominających konie­
czność przestrzegania TAJNOŚCI glo­
sowania podczas aktu wyborczego. Pan 
Generalny Komisarz przyrzekł wydać 
odnośne zarządzenia, oparte o przepisy 
ustawy, zabezpieczające tajność głoso­
wania.

wielkie „oburzenie1* i poruszenie w ko­
łach politycznych.

Frakcja socjalistyczna domaga się, 
aby rząd dał wyjaśnienie, czy małżeń­
stwo króla Borysa nie spowoduje no­
wego kursu w bułgarskiej polityce za­
granicznej.

tychczas n ieopanow ana.
Na ulicach m iasta w alczą zw olen­

nicy trzech  generałów , z k tórych  
każdy pragnie zdobyć w ładzę n a ­
czelną. D zielnica poselstw  zagran icz­
nych jest odcię ta  od innych części 
m iasta.

się rewizji trak ta tó w , i za truw ające­
go spokój E uropy.

J. S.

Kaucja czy więzienie
SPRA W A  „ARESZTU PREW EN­
CYJNEGO" TOW. JANA KWA* 

PIŃSKIEGO
Jak  donieśliśmy wczoraj Sąd Okręgo­

wy w Sosnowcu pod przewodnictwem 
p. Klanga

nie przyjął kaucji pieniężnej wzamiar 
za zwolnienie Jana Kwapińskiego z wię­
zienia, zwanego w tym wypadku „aresz­
tem prewencyjnym".

Na decyzję tę Sądu Okręgowego O' 
brońcy tow. Kwapińskiego ob. ob. adwo­
kaci
Leon Berenson i Mieczysław Rudziński 
wnieśli wczoraj skargę t. zw. incyden­
talną do

Sądu Apelacyjnego
w Warszawie.

ARESZTOWANIA 
I REPRESJE

Wczoraj uwięziony został w okręgu 
Iłża ob. Andrzej Duro, b. poseł na Sejm, 
jeden z czołowych kandydatów Związ­
ku Obrony Prawa i Wolności Ludu, wy­
bitny działacz Polskiej Organizacji Woj
skowej w okresie okupacji.

**♦
We wtorek policja aresztowała w Le­

sznie Wawrzyńca Płoszajczaka, b. posła 
na Sejm, członka klubu parlamentarnego
PSL „Piast".

* *
*Na polecenie władz został zawieszony 

w pełnieniu swych obowiązków zastępca 
burmistrza w Kościanie i kandydat z li­
sty Stronnictwa Narodowego p. Marcin 
Dunaj.

* *
*W Nowogródku, na polecenie proku­

ratora sądu okręgowego, aresztowany 
został kandydat do Sejmu z listy Zw. 
Obr. Prawa i Wolności Ludu. ob. Antoni 
Kowalewski.

W  PRZEDEDNIU SENSACYJNYCH 
REWELACJI

Donoszą nam, że do rąk kół socjali­
stycznych zagranicą dostały się doku­
menty ongiś tajne, charakteryzujące 
stosunek części obozu t. zw. aktywi­
stów b. Kongresówki do władz naczel­
nych okupacji niemieckiej, w szczegól­
ności do gen. gubernatora Beselera i 
jego szefa sztabu.

Chodzi o okres pomiędzy uwięzie­
niem p. marsz. Piłsudskiego, a paździer­
nikiem r. 1918.

Dokumenty mają zawierać miejscami 
treść wręcz rewelacyjną. Dotyczą one 
wyłącznie osób, należących dzisiaj do 
„czwartej brygady”. Ogłoszenie doku­
mentów w prasie socjalistycznej Nie­
miec, Austrji, Francji i Anglji nastąpi w 
końcu listopada po dokładnem opra­
cowaniu i sprawdzeniu treści.

W SPÓ LNA ODEZWA TRZECH 
STRONNICTW LUDOWYCH

W  dniach najbliższych ukaże się 
w spólna odezw a

„Do ludu rolnego:', 
podpisana p rzez P. S. L. „W yzw ole­
nie", S tronnictw o C hłopskie i P.S.L. 
„P iast".

O dezw a stw ierdza, że pow stał 
w reszcie w Polsce

„jeden front ludowy", 
po łączony w Związku Obrony Pra­
wa i W olności Ludu z P. P. S., z 
N. P. R., z ruchem  robotniczym  i z 
ruchem  pracow niczym .

O dezw ę podpisali im ieniem  trzech 
stronn ictw  ob. ob. M aksym iljan Ma­
linowski, Ja n  Dąbski i M ąciej Rataj,

Burzliwe posiedzenie parlamentu
bułgarskiego

INTERFELACJA SOCJALISTÓW W  SPRAW IE MAŁŻEŃSTWA KRÓLA BORYSA
Wiedeń, 29 października. (A, T. E.) 

Donoszą z Sofji, że mowę tronową pod­
czas otwarcia Sobranja odczytał w za­
stępstwie króla premjer LJAPCZEW.

Jeden z posłów robotniczych urządzi! 
obstrukcję, jako protest przeciwko u- 
więzieniu lewicowych posłów Sobranja.

Doszło do burzliwych starć.

Rewizja na parowcu angielskim
POLICJA ZATRZYMAŁA 20 EMIGRANTÓW

Londyn, 29 październ ika (A. T. E ) 
D onoszą z Rio de Janeiro , że p aro ­
w iec angielski „A lm anrola" został 
zatrzym any w  porcie w chwili wy­
jazdu.

P o lic ja  przedsięw zięła szczegóło-
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52 On!
W czorajszy „Kurjer C zerw ony “  o- 

głosił, że uwięzieni w Brześciu  b. po­
słowie m ają praw o i możność „poro­
zumiewać się z rodzinam i oraz za ła ­
tw iać w ażniejsze spraw y osobiste i 
m ajątkow e'1. „Kurjer C zerw ony “  n a ­
p isał nieprawdą. A le nie o to mi w 
tej chwili chodzi.

Chodzi mi o to, że śledztwo w „spra- 1 
wie brzeskiej" posuwa się naprzód w 
sposób zadziw iająco powolny. Ani je ­
den obrońca nie był dotąd dopuszczo­
ny do żadnego  z więźniów. Jed y n a  p. 
Kazimiera Dubois w idziała — wsku- , 
tek ciężkiej choroby — swego męża. | 
Ponadto  nikt nie w idział nikogo inne- j 
Ź ° -

Uwięzienie nastąp iło  w nocy z 8 na ! 
9 września. U płynęły  od tego czasu 52 | 
dni. Nie będę pow racał do okoliczno­
ści uw ięzienia; omawiali je w „Robo­
tn iku "  szczegółowiej p.p. Śmiarowski, 
Szum ański i Sterling. Nie mogę sobie 
natom iast wyobrazić, by uwięzienie 
n astąp iło  bez zebrania uprzednio ma- 
terjałów  obciążających, by p. sędzia 
Dem ant mógł pod jąć  się prow adzenia 
spraw y bez pewności w ew nątrznej, 
że... „spraw a istnieje".

P. sędzia Demant, o ile się nie m y­
lę, jest sędzią dawnej Rosji. Tam  
„szkoła" pod tym  względem  była dość 
surowa. P rzy k ład y : p. gen. Babiański 
i p. prezes D utkiew icz.

Dlatego w łaśnie, jako stary  praw ­
nik i również sędzia, nie potrafię zro­
zumieć, w jak i żyw y  sposób  śledztwo 
w spraw ie b. posłów  z B rześcia po­
czyniło w ciągu

52 dni 
tak m ałe postępy?

P. p rokura to r M ichałow ski mówił 
publicznie o 100 i 101 artyku łach  K o­
deksu Karnego. A rtyku ły  te  są cał­
kiem  jasne i w yraźne. W  chwili aresz­
tow ania m usiały przecie być nagro­
m adzone m ateria ły , obciążające u- 
więzionych. W szak żaden sędzia  
śledczy, żaden prokurator N iepodle­
głej Rzeczypospolitej Polskiej nie o- 
śmieliłby się w yrazić ..in blanco" zgo­
dy na aresztow anie k ilkunastu  obywa­
teli własnego P aństw a?

W ięc dlaczego  aż 52 dni?
S tary  Prawnik.

Przed wyborami
NIEUDAŁY NAPAD NA KONFERENCJĘ ZWIĄZKU OBRONY PRAWA

I WOLNOŚCI LUDU W WADOWICACH
D nia 26 b. m. odbyw ała się w  Domu 

R obotniczym  w  W adow icach  kon feren ­
cja pow iatow a Zw iązku O brony P raw a 
i W olności Ludu. P o  dw ugodzinnych o- 
b radach  .zaczęła się dobijać bojów ka 
s trze lecka , ze b ran a  n a  ulicy w  liczbie 
dw unastu  ludzi, dom agając się w pusz­
czen ia na salę. G dy członkow ie konfe-

COFNIĘCIE UNIEWAŻNIENIA 
LISTY STRONNICTWA NARO­

DOWEGO W ŁODZI
W  sobotę ub ieg łą K om isja O kręgow a 

w  Łodzi (miasto) „un iew ażn iła" listę 
Nr. 4 Stronnictwa Narodowego.

O negdaj do przew odniczącego  Kom i­
sji zgłosił się pełnom ocnik  listy, celem  
poinform ow ania się o przyczynach , k tó ­
re  spow odow ały  „uniew ażnien ie" listy.

O kazało  się, t e  pełnom ocnik  .złożył 
lis tę  opatrzoną 160 podpisam i w ybor­
ców.

P oniew aż podpisy  nie m ieściły  się 
na jednym  arkuszu, w obec czego zło­
żone zosta ły  trzy  arkusze, z k tó rych  
każdy  zaw iera ł te  sam e nazw iska k a n ­
dydatów .

K ancelarja  Komisji W yborczej nie

rencji, w  liczbie dw ustu  ludzi, zam knęli 
drzw i i odm ówili w puszczenia bojów ka- 
rzy, obecny na sali komisarz policji, na­
zwiskiem Łazarz, zażądał wpuszczenia 
tej zgrai na salę, tw ierdząc, że członko­
wie konferencji, jakko lw iek  odbyw a się 
ona za zaproszeniam i, są obowiązani 
wpuścić na salę każdego, kto chce wejść,

zauw aży ła . (!!) jednakże, iż na w szyst­
k ich  arkuszach  znajdują się nowe n a ­
zw iska w yborców  i przypuszczając, te  
są to  ty lko  kopje, p rzed staw iła  Komisji 
W yborczej jeden  ty lko  arkusz , p ie rw ­
szy.

Poniew aż Kom isja un iew ażn iła  k ilka 
n ieczy te lnych  podpisów , w ięc zabrak ło  
kilku  do w ym aganej p rzez ordynację 
w yborczą sum y 50 podpisów .

L istę „uniew ażniono". P ełnom ocnik  
listy  zw rócił uw agę, że złożył nie je­
den, a trzy  arkusze.

W obec tego odbyło  się nadzwyczajne 
zebranie Komisji, k tó ra  p rzy ję ła  u ch w a­
lę, za tw ie rd za jącą  lis tę  Nr. 4.

SKREŚLONA KANDYDATURA
W  okręgu w yborczym  Nr. 11 (Łowicz- 

Sochaczew) Kom isja okręgow a sk reśli­
ła  z listy  Zw. Obrony Prawa i Wolności

bo przed wyborami żadnych zebrań pou­
fnych niema. G dy zebran i odm ówili sp e ł­
n ienia tego  niesłychanego  żądania, ko ­
m isarz Ł azarz konferencję rozwiązał. — 
C złonkow ie rozeszli się z okrzykam i na 
cześć Zw iązku O brony P raw a  i W olnoś­
ci Ludu.

Ludu ob. Andrzeja Czapskiego (Str. Chł.)
Pow odem  sk reślen ia  jest rzekom e 

niedopełn ien ie p rzez k an d y d a ta  form al­
ności, p rze w  dzianych ordynacją w ybor­
czą.

Ob. Czapski, .b. pose ł do Sejmu, zosta ł 
uw ięziony p rzed  m iesiącem  i przebyw a 
w w ięzieniu.

METODY...
O trzym aliśm y z Białej Małopolskiej 

depeszę ta k  w ym ow ną w  swej p ro s to ­
cie, że podajem y ją bez zm ian i bez k o ­
m en tarzy :

„Mimo potwierdzonych notarjalnie pod­
pisów na liście kandydatów Centrolewu, 
policja w nocy przesłuchuje ludzi, by do­
wieść, że podpisali bez wiedzy..."

E legancko, n iep raw daż? ...

Strajk studentów hiszpańskich

Wyrok w sprawie katastrofy 
na kopalni Hildebrand

OSKARŻONYCH UWOLNIONO 
0 0  WINY I KARY

W czorajszej nocy, o godzinie 24-ej, z a ­
pad ł p rzed  S ądem  O kręgow ym  w Ka­
tow icach  w yrok  w  sp raw ie  k a tastro fy  
na kopaln i Hildebrand. Wszyscy oskar­
żeni zostali uwolnieni od winy i kary, 
gdyż jak  donosi P A T . „rzeczoznaw cy n 'e  
udow odnili z, ca łą  stanow czością, że do 
eksplozji doszło  z pow odu zan iedban ia  
oskarżonych". P ro k u ra to r  w niósł ap e la­
cję.

Je d e n  z rzeczoznaw ców  obrony, inż. 
Juroff, zos ta ł sk azan y  za obrazę p ro k u ­
ra to ra  na 50 zł, grzyw ny.

Do sp raw y  tej jeszcze w rócim y.

Paryż, 29 października. (A. T. E.). — 
Donoszą z Madrytu, że studenci uni­

wersytetu w Sewilli rozpoczęli strajk 
na znak protestu przeciwko obecnemu 
programowi studjów. Minister oświaty

interwenjowal u senatu uniwersytec­
kiego, który zebrał się na naradę.

Niezadowolenie wśród Konserwatystów
angielskich

Londyn, 27 październ ika . (A. T. E ). 
W czoraj w ieczorem  odbyło się posie­
dzenie grupy  posłów  konserw atyw nych  
n iezadow olonych z dotychczasow ego 
k ie row n ic tw a s tronn ic tw a.

W  posiedzeniu  tem  w zięło  udzia ł 44 
członków  Izby Gmin.

Z osta ła  uchw alona rezolucja , s tw ie r­
dzająca konieczność zm iany na s tan o ­

w isku p rzyw ódcy  partji, poniew aż k o n ­
se rw atyści nie m ają szans w ygrania 
now ych w yborów  pod  w odzą Baldw ina, 

P rzyw ódcą grupy frondujących kon ­
se rw aty stó w  jest pose ł Gretson.

Stracone nadzieje ocalenia zagrzebanych
górników

Mac Alieter (Oklahoma), 27 paźdz (PAT). Nadzieje na ocalenie 29 zagrzebanych dotychczas górników zostały już 
porzucone.

Bomba na komisarza policji
Londyn, 29 październ ika . (A. T. E.). | duscy rzucili do m ieszkan ia kom isarza 1 okoliczności R obertson  w yszedł z wy-
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TOW. TADEUSZ REGER 
OSKARŻONY

P ro k u ra to r  w C ieszynie w ytoczy ł tow. 
T. Regerowi śh d z tw o  o w y stęp ek  z par. 
300 austrjack ie j ustaw y  karnej. P rz e d ­
m iotem  śledztw a jest treść  p rzem ów ienia 
tow . R egera , w ygłoszonego na zgrom a­
dzeniu  ludow em  w ogrodzie ho te lu  „B e­
sk id" w Ustroniu na Śląsku C ieszyńskim  
jeszcze dnia 22 czerw ca b. r. O skarżen ie 
op iera  się na doniesieniu  k ierow nika 
m iejscow ej policji państw ow ej Ursonia, 
k tó ry  był na zgrom adzeniu  obecny  po- 
zasłużbow o w ubran iu  cywilnem, jako 
zw ykły  u czes tn ik  zgrom adzenia. P rzed  
kilku  dniam i sędzia  śledczy p. Szromba 
przesłu ch a ł już tow . R egera, k tó ry  odpo­
w iada z w olnej stopy, o raz k ilku  św iad­
ków , podanych  p rzez  Ursonia. T erm inu 
ro zp raw y  nie w yznaczono  narazie .

KONFISKATA
W czorajszy  „Wieczór Warszawski” 

zo s ta ł skonfiskow any  za a rty k u ł o p t u ­
jący przeb ieg  napadu  dokonanego  na re ­
d ak to ra  „Lwowskiego Kurjera Poranne­
go" p. d ra  W ładysław a Świrskiego.

D onoszą z K alkuty , że nacjonaliści hin- policji R obertsona bom bę, k tó re j w y­
buch w yw ołał w ielk ie szkody. Zbiegiem

POCHWAŁA
ZŁODZIEJSTWA

Z kół Związku Robotników Rolnych Rz.
P. otrzymujemy następujące wyjaśnienie.

Red.

„Przedświt" ogłasza i chw ali fak t o- 
k rad z en ia  Związku Robotników Rolnych 
w M ław ie p rzez  usun ię tego  za nadużycia 
B olesław a Lewandowskiego i n iejakiego 
Padraka A leksand ra . Z „kom unikatu" 
tego nie w ynika, czy m ają tek  O ddziału 
M ław skiego  już zosta ł okradziony , czy 
też na m ocy „uchw ał" ad  hoc w tajem ni­
cy  zw ołanego „zjazdu" k rad z ież  dopiero  
m a być dokonana.

Na zasadzie a rty k u łu  43 p raw n ie  za­
re jestrow anego  s ta tu tu , jedynie Zarząd 
Główny uprawniony jest do zarządzania 
całym ruchomym i nieruchomym mająt­
kiem Związku, natom iast zjazdy O ddzia­
łów  naw et, gdyby były ofic jć!r:e zw oła­
ne, p raw a  pob ie ran ia  uchw ał w  tych 
sp raw ach  nie mają. To też zebran ie  się 
k ilkunastu  w archołów  ew en tualn ie  lu­
dzi w prow adzonych  w błąd, zw ołanych 
przez  Lewandowskiego, w ydalonego za 
nadużycia, nie ma najm niejszego znacze­
nia praw nego, a k to b y  p róbow ał okraść  
Zw iązek, odpow ie za to p rzed  w ładzam i 
sądow em i.

KONRAD SEIFFERT 17)

PŁONĄCE ŻAGWIE
N A D  P O L S I i Ą

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO

Dom, do k tórego prow adził przew odnik  
telefoniczny, był n ie tkn ię ty  tylko z jednej 
strony. Drugiej zupełnie nie było. P rzew od­
nik przeciągnięto  p rzez okno. P rzy  oknie sie­
dział P iast. T rzym ał się obydw iem a rękam i 
za głowę, w ym iotow ał i był żółty, jak  cytryna. 
Na podłodze sta ły  p rzed  nim dwa połączone ze 
sobą telefony w ojskow e; nic w ięcej nie było, 
ani aparatów , ani kabla, ani K leinerta, ani 
Fritschego i dwóch starszych.

„W szyscy um arli!"
„Czy m asz połączenie z ty łem ?"
„Nie. Nie mogę. N iedobrze mi bardzo. Nie 

mogę. A p ara tu  zresztą  już też  niem a!"
G ranat zm iótł zupełnie połow ę domu i m a­

ło oo pozostało.
„W szyscy n araz?"
„Nie, K leinert był ostatni! M ieliśmy za­

m iar pakow ać się, ale już było za późno".
Podniosłem  słuchaw kę jednego z ap a ra ­

tów. Drugi pułk rezerw y p iechoty  był po łą­
czony ze 107 pułkiem  landw ery. Mogli p rzy ­
najmniej porozum iew ać się ze sobą. P iast do ­
skonale to  zm ajstrow ał. Może było jeszcze 
stam tąd  jakieś połączenie z tyłem . Napewno 
było, gdyż inaczej daw noby już coś zrobili, aby 
móc sie skom unikow ać.

Copyright by 
Księgarnia Robotnicza, Warszawa

Ślepy H eseńczyk w łączył jeden aparat, 
krw aw iąc przytem  straszliw ie. P iast siedział 
obok, ślina ciek ła mu z gęby i był w owej chwili 
rzeczyw iście do niczego. Faram uszki! Bo czy 
też  panu  nadporucznikow i zdm uchnięto już 
kiedy z p rzed  nosa pół domu z czterem a ludź­
mi i  ze stacją  telefoniczną, jak  ta  la lka?

Ślepy H eseńczyk nie mógł jednak  mówić. 
Pobiegł, aby napraw ić uszkodzony przew odnik. 
Na nasz sygnał nie otrzym aliśm y z ty łu  żadnej 
odpowiedzi.

Rosjanie przycichli tym czasem , a tak  po­
w inien by ł w ięc rozpocząć się niebawem . 
Z praw ej i z lewej strony  leżały  zręcznie osło­
n ięte  oddziały p iechoty, karab iny  m aszynow e 
ustaw iono ślicznie za resztkam i m urów  i bel­
kam i. W szystko mogło pójść doskonale. A ja 
byłem  zaw sze w samym środku. W raz z P ia ­
stem . A le ten  nic nie widział.

P rzew odnik  został chyba uszkodzony 
gdzieś zaraz za sam ą wsią, gdyż ledwo tylko 
ślepy H eseńczyk zdążył zniknąć, jużem po łą­
czył się z Knoblauchem , dywizją i ca łą  bandą, 
w szystko w ięc było w porządku.

Z aw iadam iałem  napraw o i nalew o, że się 
tu  znów w yklarow ało, połączyłem  się z b ryga­
dą i dywizją. P iechury  nadchodzili z ooszcze-

gólnych kom panij, w łączali swoje aparaty , ar- 
tylerzyści przeciągali swe dru ty  przez okno 
i po upływ ie dziesięciu m inut był już ożywio­
ny ruch.

Rosyjskie k arab iny  m aszynow e zaczęły 
n ieste ty  bębnić w ściany, m usieliśm y się w ięc 
wszyscy w yciągnąć na podłodze. P iast p rzy­
szedł znów do siebie i mógł objąć służbę. J a  
zaopiekow ałem  się ślepym  H eseńczykiem , po­
biegłem  z nim do sanitarjuszy, k tó rzy  nałożyli 
mu na głowę i tw arz olbrzym i opatrunek . C zap­
ka nie m ieściła mu się na głowie, jak więc miał 
chłop salutow ać, czy też wcinać. Czekaliśm y 
ted y  na a tak  Rosjan.

A tak  nie nastąp ił jednak. Zapadł w ieczór. 
N ikt nie strze la ł więcej. M gła leżała nad łąką. 
K orkociągi dym u unosiły się z belek. Z apano­
w ała niczem  nie zm ącona cisza.

P iechota w yruszyła naprzód, pozostaw ia­
jąc swe aparaty . A rty lerja  dała  nam  jeść, ale 
ślepy H eseńczyk musiał się tylko przyglądać

Poprzez ruiny szła piechota, kolumny, 
działa. Szli p rzez łąki do lasu. M arsz znów 
się zaczął.

Ślepy H eseńczyk i ja spaliśm y na podło­
dze. W szystko szło dobrze, P iast obsługiwał 
ap ara ty , a nazaju trzy  zrana nadjechał już 
Knoblauch z wozem  i re sz tą  chłopa. D ostali od 
jakiejś kolum ny pniak, z którego zm ajstrow ali 
coś w rodzaju dyszla.

Po godzinie nadciągnęła brygada, w k ró t­
ce potem  — dywizja. M yśmy w y je c h a li  w po­
łudnie. W achm istrz P ro tze obdarzył nas n a­
w et w spaniałym  praw dziw ym  dyszlem  zapa­
sowym.

P rzez dw a dni posuw aliśm y się śpiesznie, 
p raw ie bez przerw , naprzód. Na trzeci dzień 
zobaczyłem  księcia F ry d ery k a  Eitel. W łaśnie 
siedzieliśm y w szyscy w jednym  szeregu pod 
opłotkam i, gdy p rzejechał obok nas w raz ze 
św itą.

W  zw iązku z tem  szliśmy dalej. Znów bez 
w ytchnienia przez dwa dni i dwie noce. P rzed  
nam i słychać było tylko arty lerję. Mimo cały 
pośpiech, posuwaliśm y się wolniej naprzód, niż 
piechota. Drogi były  fatalne. Słońce w yci­
skało  z nas po t do ostatn iej kropli. Zdaw ała 
mi się, że mi odśrubow ano nogi. Nie czułem 
nic więcej. Biegłem  tylko wciąż, p raw ie nie 
zdając sobie z tego spraw y. W szscy biegli ta k  
samo. A le myśmy dźwigali jeszcze kabel i za­
kładaliśm y, albo zdejm owaliśm y przew odnik,

W  O lszance dowiedzieliśm y się o upadku 
Now ogeorgiew ska (Modlina): 8 generałów ,
8500 jeńców, 700 dział, olbrzym ie łupy. W olna 
musi się już teraz  niedługo skończyć. A  na 
Boże N arodzenie to już chyba napew no b ę ­
dziem y w domu.

P rzed  nami by ła już tylko jedna tw ierdza.

BRZEŚĆ LITEWSKI

N ad rozległą rów niną p rzed  tw ierdzą uno» 
sił się nieruchom y obłok kurzu, stężałyi n is* 
przenikliw y, masywny, ciężki, szary. P rzykry ­
w ał on arm ję. Na północ, wschód i południe 
od tw ierdzy rozłożyła się armja, nieruchom a, 
stężała, szara, m asywna, w yczekująca rozka­
zu, k tó ry  m iał ją pchnąć naprzód, rz u c ć  na 
forty, do luf arm atnich, do w nętrza tw ierdzy

(D. c. n.).
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NASZE LISTY 
ZATWIERDZONE

Okręgowe Komisje W yborcze za tw ie r­
dziły  do tychczas następu jące  listy  Związ­
ku Obrony Prawa i W olności Ludu:

1) W arszawa - miasto Nr. 1.
2) W arszawa - powiat Nr. 2.
3) Ostrów M azowiecka Nr. 4.
4) Ciechanów Nr. 8.
5) W łocław ek Nr. 10.
6) Błonie Nr. 12.
7) Łódź m iasto Nr. 13.
8) Łódź powiat Nr. 14.
9) C zęstochowa Nr 17

10) Poznań miasto Nr. 34.
11) Poznań powiat Nr .35.
12) Szam otuły Nr. 36.
13) Kraków miasto Nr. 41.
14) Jasło Nr. 46.
15) W ilno Nr. 63.
16) Piotrków Nr. 18.
17) Sandomierz Nr 22.
18) Krasnystaw Nr. 28 (lista Związku 

Obrony Prawa i W olności Ludu będzie 
miała w  tym okręgu nie siódem kę, lecz  
lokalny numer 22.

19) Przem yśl Nr. 48.
20) Biała Podlaska (Nr. 25).

T R Z E B A  ZMUSIĆ 
S A M O R Z Ą D  STOLICY

DO OTOCZENIA O PIEK Ą  
BEDOM NYCHI BEZROBOTNYCH

Po p ięcio tygodniow em  m ilczeniu, na 
dzisiaj zw ołane zostało  posiedzenie R a­
dy M iejskiej stolicy.

D ek re t o sam orządach  przew iduje, iż 
posiedzen ia  c iał uchw ałodaw czych  sa ­
m orządow ych w inny odbyw ać się p rzy ­
najm niej raz na cz te ry  tygodnie.

P ra k ty k a  u rzędow an ia  p. Jaw orow ­
skiego, jako p rez esa  R ady  M iejskiej, a 
w ięc oficjalnego k ie row n ika p rac  R a­
dy, od szeregu  lat jest sp rzeczna z p rz e ­
p isam i obow iązującego praw a.

P, Jaw orow ski zw ołuje posiedzenia 
R ady  w tedy , k ied y  znajduje się w  sy­
tuacji przym usow ej, zm uszony kon iecz­
nością p o d d an ia  pod  obrady  spraw nie- 
c ierp iących  zw łoki.

W  norm alnych w arunkach  tego ro ­
dzaju „p arlam en ta rne  zw yczaje"— nie 
by łyby  to lerow ane p rzez  w ładze nad ­
zorcze, k tó re  z chw ilą u jaw nien ia ła ­
m ania p rzep isów  p raw a, w kraczają  i 
nakazują pow ró t na drogę form alną, 
zgodną z p rzepisam i d ek re tu  o sam o­
rządzie.

P an  Jaw orow ski znajduje się w  sy ­
tuacji w yjątkow o uprzyw ilejow anej.

W praw dzie kadencja R ady skończyła 
się w  czerw cu r. b., a  jednak  dzięki z a ­
biegom p. Jaw orowskiego, w  sposób 

sprzeczny z przepisami prawa 
R ada  „urzędu je", a pan  Jaworowski 
„k ieru je" jej pracam i.

Podczas, k iedy  inne sam orządy, za 
m inim alne n iedokładności są  rozw iązy­
w ane, i m ianow any byw a kom isarz, na 
ra tu szu  w arszaw sk im  w  dalszym  ciągu 
gospodarzą w  sposób sp rzeczny  z in te ­
resam i robo tn iczej ludności W arszaw y, 
spó łka bebesow sko  - endecka, p rzy  
w spółudziale „sanacyjnego" w ice-p re- 
zydenta.

P anow ie ci w iedzą dobrze, że opinja 
m ieszkańców  sto licy  jest przeciwko  
nim, że nie cieszą  się zaufaniem  oby­
w ateli, k tó rzy  mają dosyć „w ie lko rząd ­
ców m agistrack ich , po magnacku w y­
nagradzanych  za nieudolną gospodarkę.

D zisiejsze posiedzen ie jest k lasy cz­
nym p rzyk ładem  n iech lu jstw a i k a ry ­
godnego stosunku  w ładz m iasta  do 
spraw  m iejskich.

P o rząd ek  dzienny obejmuje 40 p u n k ­
tów.

N a szarym końcu um ieszczone są 
w nioski Komisji Rew izyjnej, do tyczące 
bezdomności.

S praw a ta  jest niezm iernie ważna.
W  stolicy  20.000 osób zam ieszkuje w  
m iejskich schroniskach  w  w arunkach  
u rągających  higjenie.

W  sto licy  m am y przeszło  16.000 bez­
robotnych . Los ich jest tragiczny, Zbli­
ża się zima, do dręczącego  uczucia gło­
du dojdzie zimno.

N ic nie w iem y o tern, co m ag istra t 
zam ierza uczynić, aby  ulżyć doli na j­
bardziej d o tkn ię tych  sku tkam i kryzysu  
gospodarczego.

W b rew  p. Jaworowskiem u, w brew  
tym  w szystkim , k tó rzy  nie lubią m ów ić 
o n ędzy  robotniczej, k tó rzy  zaw sze czy­
nią w szystko, aby  pozbaw ić na jb ie­
dniejszą ludność sto licy  op iek i i pom o­
cy ze stro n y  sam orządu  stolicy, w brew  
w szystk im  w rogom  pracu jącej ludności 
W arszaw y, sprawy te  znajdą się  na po­
rządku dziennym.

Klub P. P, S. podejm ie w alkę o po­
moc dla najb iedniejszych  m ieszkańców  
stolicv. i zm usi sam orząd  do  rozszerzę-

Pięćdziesiąt dwa dni w twierdzy brzeskiej
przebywają więźniowie

1 ^ 1  ̂

Jeszcze słów  kilka o Urzędzie Emigracyjnym
Spraw y em igracji polskiej i dzia­

łalności U rzędu Em igracyjnego od 
pewnego czasu nie schodzą ze szpalt 
p rasy  najrozm aitszych kierunków. 
Skandaliczne stosunki w tej, mniej 
znanej szerszem u ogółowi, dziedzinie 
poruszyły  zresztą zupełnie słusznie i 
zasłużenie opinję publiczną, budząc 
oburzenie i zgrozą. Rzeczy te wym a­
gają koniecznie bliższego wglądu 
czynników odpowiednich i uregulo­
wania tych stosunków. Gdybyśm y ży­
li w w arunkach norm alnych życia p u ­
blicznego, niewątpliw ie Sejm wyłonił 
by specjalną komisję do w szechstron­
nego zbadania i należytej oceny dzia­
łalności Urządu Emigracyjnego, sko­
ro jednak ta  droga jest zam knięta, 
p rasa jest krępowana, wolność słowa 
tłumiona, społeczeństwo skazane jest 
na kontentowanie się przygodnem i 
nieraz rew elacjam i w rodzaju  szeregu 
artykułów  drukow anych w „Rzeczy­
pospolitej", echo których znalazło 
swe odbicie również i w „Robotniku".

Nie kwest jonując samych faktów, 
k tóre się zakwestjonować nie dadzą, 
pragnąłbym  jednak zaznaczyć że w 
tem wszystkiem jest niewłaściwie po ­
dany adres winowajców. Zdawałoby 
się, że skoro istnieje Urząd Emigra- 
cyjny,  pow ołany specjalnie do za ła ­
tw iania spraw  z em igracją zw iąza­
nych, to za wszystkie niedom agania 
w tym zakresie tenże Urząd jest od­
powiedzialny. Jednakże wśród dziw­
nych nieraz przejaw ów  naszej sm ut­
nej polskiej rzeczywistości p rzy  bliż- 
szem w ejrzeniu w te  sprawy, należy z 
ca łą  stanowczością stwierdzić, że ani 
Urząd Emigracyjny  jako taki, ani zaś 
w szczególności ów osławiony w y­

dział Zamorski  (E III) nie ponosi tu  
winy a przynajm niej nie ponosi cał­
kowitej winy. Jednym  z niew ątpli­
wych błędów Urządu Emigracyjnego  
jest brak własnego fachowego refe- 
denta prasowego, któryby oświetlał 
należycie działalność Urzędu w p ra ­
sie, w k tórej czytam y tylko to, czego 
U rząd zaniedbał, zaś nikt z czytającej 
publiczności nie m a żadnego w yobra­
żenia o tem, co U rząd rzeczywiście 
zrobił i jak pracuje.  A  zrobił niejedno 
dobrze i zdobywa się czasem na wca­
le szczęśliwe posunięcia, ale o tem 
nikt nie wie, bo n ik t o tem  nie pisze 
i nie mówi. Do p racy  dostają się tylko 
sensacyjne wiadomości i głuche no­
tatk i np. o nowopowstałym  Syn d yka ­
cie Emigracyjnym,  k tóry  winien rów­
nież stać się przedm iotem  zaintereso­
wań normalnego Sejm u i to im p rę ­
dzej, tem lepiej.

Czy kto z czytającej publiczności 
wie np. o tem, że kandydaci na kiero­
wników linji okrątowych  na prowincji 
przyjm owani są na podstaw ie biletów  
wizytowych  różnych dygnitarzy .sa­
nacyjnych" lub opinji pewnych woje­
wodów o tem, że kandydat był zawsze 
w ierny niejakiej ideologji i był czyn­
nym przy wyborach, a Urząd Emigra- 
cy jny  jest bezsilny w odmowie za­
tw ierdzenia takiego kandydata o ta ­
kich kwalifikacjach. A owe słynne i 
głośne delegacje zamorskie  opieku­
nów okrętowych i konwojentów. N ie­
chby kto spróbow ał zdyskwalifikować 
jakąś żonę dygnitarza lub osobę, 
„najw yżej" protegow aną. Czy i w ja ­
kim stopniu U rząd ma wpływ na te 
nom inacje? M ożnaby o tem pisać to-

,Ro-my, gdyby nie obawa narażenia 
botnika“ na konfiskatę.

Urząd Emigracyjny  posiada w pra­
wdzie silną broń w ręce przeciwko 
metodom zagranicznych tow arzystw  
okrętowych w postaci odmowy  udzie­
lenia, względnie cofnięcia koncesji, 
do czego ma ustawowe prawo, a jed ­
nak wszelkie próby tego rodzaju, 
czynione przez W ydzia ł Zamorski, n a ­
potykały  zawsze na nieprzełamany  
opór czynników „wyższych". Siłaby 
o tem rozpowiadać!

Urząd Emigracyjny  w istocie swej 
został zredukow any z placów ki o zna­
czeniu państwowo - społecznem  do 
roli jakiegoś policyjnego — komisa- 
r ja tu  p rzy  M. P. i O. S. do spraw  e- 
m igracji. To się mści na emigrantach. 
Stan taki będzie trw ał tak długo, jak 
długo będzie istniał R ząd obecny i u- 
strój bezsejmowy, i na to niema ża­
dnej rady. W ieszanie zaś ślusarza za ­
m iast winnego kowala, co bezsprze­
cznie jest może na jła tw iejszą  akcją— 
złemu nie zaradzi. Słusznie jest, że 
prasa za ję ła  się spraw ą emigracji, ro­
piejącą na naszym  organiźm ie spo łe­
cznym i państwowym, ale niesłusz- 
nem jest inkryminowanie winy tym, 
czy owym urzędnikom, k tórzy z zaci­
śniętymi zębami spełn iają  polecenia 
swej w ładzy zwierzchnie) i są bezsil­
ni zmienić kierunek „z góry” ... W iny  
trzeba szukać gdzieindziej i znacznie 
wyżej niż w W ydzia le  Zamorskim  lub 
dyrekcji Urzędu.  A gdy winny się 
znajdzie to i kara  nastąpić musi i na­
stąpi nie dziś to jutro, • a emigranci 
niech sobie poczekają tymczasem, 
skoro cała Polska czeka tak samo.

X.
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CO M0WI T0W. HENRYK ERLICH
PRZYWÓDCA „B U N 0 U " 0  ZAGADNIENIU PALESTYNY?

R O Z M O W A  „R O B O T N IK A ”  Z T O W . H. ERLICHEM
W  związku z ostatniemi „palestyńskie- 

mi posunięciami" Rządu Angielskiego, 
k tóre poruszyły żydowską opinję publi­
czną, zwróciliśmy się do tow. H. Erli- 
cha z prośbą o sformowanie stanowis­
ka „Bundu" w tej sprawie.

— Co oznaczają, zapytaliśmy, w rze­
czyw istości ostatnie oświadczenia Rzą­
du A ngielskiego, dotyczące polityki pa­
lestyńskiej?

—  W  odpow iedzi na to  py tan ie, —  od­
rze k ł tow. Erlich, —  przy toczę najsam - 
p rzód  k ilk a  sform ułow ań p rasy  sjonisty- 
cznej, lub tej, k tó ra  z siom zm em  sym ­
patyzuje. A  w ięc:

„Stało się... Rząd P a rtji Pracy fak­
tycznie przekreślił deklarację Balfoura, 
podarł ją  w strzępy, a nadzieje na to, by 
Rząd liberałów lub konserwatystów, to 
zmienił, są nader nikłe,,. Budowa sie­
dziby narodowej została zatamowana... 
Samo pojęcie .siedziby narodowej" zo­
stało wykreślone ze słownictwa politycz­
nego... G ra jest skończona... Koniec..."

Do tych sform ułow ań, zaczerpnię tych  
7. rozm aitych a rtyku łów  w  „Hajncie", 
„Naszym Przeglądzie", „Unzer Express", 
m ożem y nic nie dodaw ać od siebie. P o ­
w yższe tw ie rdzen ia  podaw ane  są czy­
teln ikom  p rasy  sjonistycznej z obfitą do­
m ieszką żalów  i zło rzeczeń  pod  ad re ­
sem  poszczególnych przyw ódców  ruchu 
sjonistycznego, lecz p rzedew szystk iem  i 
głów nie pod adresem  „zdradzieckiego" 
R ządu P artji P racy . Je d n a k ż e  żaden  z 
po lityków  ani red a k to ró w  sjonistycz- 
nych nie da ł do tychczas rze te lne j i od­
w ażnej odpow iedzi na p y tan ie : jak to  
się stało i czy mogło się w ogóle stać i- 
naczej? A p rzecież nie trze b a  by ło  być 
p ro rok iem  p o  to, by  obecną katastrofę 
sjonizmu przewidzieć. Chyba, że p o trz e ­
bny jest d a r p ro roczy  po  to, by  „p rze­
w idzieć", że 5 m nożone p rzez  5, da 25.

B yło nonsensem  przypuszczać, że uda 
się w  sposób sztuczny p rzerzucić  miljo- 
now e rzesze  narodu  żydow skiego do 
kraju , k tó ry  nigdy krajem  im igracji nie 
był i żadnych danych p o  tem u n ie po ­
siad ał.

B yło nonsensem  przypuszczać, że n a ­
ród, k tó ry  kraj ten  od w ieków  zam iesz­
kuje (Arabowie), stanow iąc w  nim 85—

nia opieki społecznej, nad najbardziej 
tej op iek i po trzebującym i.

Trzeba dać im pracę i dach nad g ło­
wą!

Trzeba ich zaopatrzyć w  w ęgiel i kar­
tofle!

Trzeba im um ożliwić przetrwanie zi- 
m yl

90% , p rzestan ie  się rozm nażać i w ogóle 
dobrow olnie się usunie, by  ustąp ić  m iej­
sc a  im igrantom  żydow skim  ty lko  d la te ­
go, że 2000 la t tem u praszczurow ie tych 
im ig ran tó w 'tw o rzy li na tych ziem iach 
p aństw o  żydow skie.

Bezm yślnością bez gran ic by ło  p rzy ­
puszczać, że dek larac ja  Balfoura była 
p rze jaw em  nagłego w ybuchu m iłości dla 
Żydów, jako  „naredu  biblijnego”, nie zaś
— zw ykłem  oszukańczem  posunięciem  żydow skiej.

skiej w  P alestyn ie , o państwie żydow - 
skiem . Żydzi pozostaną w  P alestyn ie , jako 
mniejszość narodowa. R obotn icy  i ro ln i­
cy żydow scy P alestyny  w inni s trzęsn ąć  
ze siebie ideologję sjonistyczną i w e ­
spó ł z robo tn ikam i i chłopam i arabsk im i 
rozpocząć w alkę o polityczne i spo łe­
czne w yzw olenie całej ludności pracują­
cej kraju, o kom ple tne równouprawnie­
nie polityczne i narodow e m niejszości

imperialistycznej polityk i angielskiej! W  
roku  1917 dek larac ja  Balfoura po trzebna 
by ła Anglji dla pozyskania sym patji ży- j  
dow skich na całym  św iecie a p rze d e ­
w szystk iem  —  dla stw orzen ia  „ idea listy ­
cznej" podstaw y  do uzyskan ia mandatu 
palestyńskiego. D eklaracja Balfoura 
gw aran to w ała  dopływ  znaczniejszych 
kap ita łó w  żydow skich do ubogiej P a le ­
styny, daw ała  Anglji oparcie  w  samej i 
P a lestyn ie  w  oddanej jej, bo  całkow icie | 
od niej zależnej m niejszości żydow skiej. 
D o pew nego czasu, tak  długo, póki z ie ­
m ia p a lesty ń sk a  nie s taw ała  się zbyt go­
rą c ą  pod nogam i okupan ta, póki A ra b o ­
w ie zachow yw ali się w zględnie spoko j­
nie —  dek larac ja  Balfoura m ogła być 
dla Anglji pożyteczna. Z chw ilą, gdy a- 
rabsk i ruch  narodow y zaczął się w zm a- i 
gać, zaczęła Anglja szukać drogi do  w y­
cofania się ze swych zobow iązań  w zglę­
dem organizacji sjonistycznej. Ju ż  sam 
te k s t dek laracji Balfoura zaw iera ł w szy­
s tk ie  n iezbędne furtki. A „B iała K sięga ‘ 
Churchilla z r, 1922 o sta teczn ie  te n d en ­
cje odw rotow e polityki angielskiej zdra­
dziła.

Nie wym agaliśm y od sjonistów  zrozu­
m ienia dla arabsk iego  ruchu  narodow o- 
r ewolucyjnego. Ale szaleństw em  było  na 
ruch  ten  zamykać oczy. L ekkom yślnoś­
c ią  by ło  w ierzyć, że —  gwoli m niejszo- j 
ści żydow skiej w  P alestyn ie  —  Anglja 
zaryzykuje n iebezpieczny  za ta rg  z m iej­
scow ą w iększością a rab sk ą  i z całym  
św iatem  m uzułm ańskim . A  już lekko- ' 
myśLnością w ręcz  zbrodniczą, n aw et z , 
p u n k tu  w idzenia burżuazyjnej po lityk i ; 
żydow skiej —  było  op ie rać  los żydow ­
skiej „siedziby narodow ej" —  n a  zbroj­
nej sile okupanta.

W  sierpniu  roku  ubieg łego  ludność 
żydow ska P alestyny  zap łac iła  k rw aw o  
z a  szaleństw a po lityk i sjonistycznej i za 
m achinacje im perjalizm u angielskiego. 
O sta tn ia  dek larac ja  R ządu A ngielskiego 
jest bezpośrednią konsekwencją polity­
czną w ypadków  zeszłorocznych. S ta ło  
się to, co się s ta ć  m usiało.

—  I cóż dalej?
— R zeczyw istość ro zw ia ła  sjonistycz- 

ne „sny o p o tęd ze!’, o w iększości żydow -

N ieste ty  niem a żadnej nadziei, by sa ­
mi sjoniści tak  prędtko ideologji swej się 
w yrzekli. W  krajach, gdzie Żydzi sk u ­
p ieni są w  w iększych m asach, sjonizm 
jest nad e r w ygodnym  płaszczykiem  dla 
reakcyjnych, k lasow ych in teresów  bur- 
żuazji żydow skiej! I to  jest głów ną p rzy ­
czyną, d laczego „B und" prow adzi p rz e ­
ciw ko sjonizmowi tak  uporczyw ą w alkę.

O to p rzy k ład  ak tualny . R zecz n ie p ra ­
w dopodobna, ale p raw dziw a: sjoniści
postanowili postaw ić w centrum swej o- 
becnej agitacji wyborczej w  Polsce, os­
tatnią deklarację Rządu Macdonalda! 
P o lska p rzeżyw a okres dram atycznych  
zm agań politycznych. W  kraju  panuje 
kryzys, nędza. N ad całem  życiem  poli- 
tycznem  i spo łecznem  zaw isła  ciężka  
dłoń dyktatury. R epresje  i sam ow ola o- 
siągnęły  n iebyw ałe rozm iary, Zbliżające 
się  w ybory  w inny dać odpow iedź na py­
tan ie : za faszyzmem, czy przeciw  nie­
mu? Za rządami „sanacji", czy przeciw  
nim? W  tym  „plebiscycie" w inny w ziąć 
udział rów nież masy pracujące żydow ­
skie. I w  tej o to  chw ili p rzychodzą sjo­
niści i każą  m asom  żydow skim  w  Polsce 
„rozstrzygać": za  R ządem  Macdonalda, 
czy przeciw !

N onsens? Zapew ne. A le i szwindel 
polityczny. Część sjonistów  chce zam a­
skow ać w  ten  sposób sw ą faktyczną so­
lidarność z „sanacją", część —  swe 
tchórzostwo polityczne. Zadaniem  na- 
szem  będzie ten  szw indel w obec m as 
żydow skich dem askować. G dy „sanacja” 
zaw iera  sojusz z najbardziej reakcy jną i 
tchórzliw ą częścią burżuazji żydow skiej, 
a N arodow a D em okracja „obiecuje" w 
sw ych odezw ach w yborczych żydow ­
skim  m asom  to, czego sjoniści już dziś 
obiecać nie mogą, m ianow icie —  „ma­
sow e osadnictwo Żydów w  Palestynie", 
m y organizow ać będziem y żydow skie 
m asy  p racu jące  do walki o kom pletne i 
rzeczyw iste równouprawnienie polity­
czne i narodowe tu, w  Polsce. W alk a  ta  
jest w  naszem  zrozum ieniu częścią ogól­
nej w alki wyzwoleńczej mas pracują­
cych P olsk ll
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W  OKRĘGU K R A K Ó W -P O W IA T
W  p ią tek  o godz. 5 pp. odbędzie się 

posiedzenie Okręgowej Komisji W ybor­
czej okręgu Nr. 42 (K raków  - pow iat) w 
spraw ie nowych faktów, zaszłych w  
zw iązku z poprzedniem  „uniew ażnie­
niem ” lis ty  Nr. 7,

F a k ty  te  polegają, jak  w iadom o, n i 
ośw iadczeniu re jen ta lnem  68 wyborców, 
że podpisywali listę.

PRZEGLĄD PRASY
Kto jest dr. Żupnik?

„G rafolog", k tó ry  un iew ażnił lis tę nu­
m er 7 w  okręgu 42, m a  już sm utną sław ę 
w  Polsce.

„N aprzód" podaje k ilk a  szczegółów  o
dr. Żupniku:

„Z kół prawniczych donoszą nam: Dr. 
Żupnik, na podstawie którego orzeczenia 
komisja wyborcza unieważniła listę Nr. 7 
w okręgu 42, był przed w ojną adw oka­
tem w Przemyślu. W czasie wojny i po 
wojnie zajm ował się w W iedniu handlem, 
obecnie jest zatrudniony w agencji han­
dlowej swego szwagra w Krakowie. Jest 
on amatorem - grafologiem i na punkcie 
grafologji maniakiem, uważa ją  za „nau­
kę ścisłą", nie daje się przekonać innym 
grafologom, zawsze z najw iększą pewno­
ścią siebie w ydaje „orzeczenia", które 
uważa za nieomylne. Nieraz ju t  z tego 
powodu przychodziło do scysyj między 
nim a adwokatami, — on zawsze „wie le­
p iej", zawsze twierdzi, że inni grafologo­
wie to amatorzy, a tylko on jest „nau­
kowcem",

Do swego „orzeczenia" o nieautentycz- 
ności 40 podpisów na liście Centrolewu 
czerpał ów p. dr, Żupnik dane... z powie­
trza. Jego orzeczenie nie ma żadnej war­
tości, a oparta  na niem uchwała dwóch 
bebeków z komisji okręgowej o unieważ­
nieniu listy Nr. 7 jest sprzeczna z usta­
wą".

KPIĄ Z SAMYCH SIEBIE..- 
Grafologowie.

„Kurjer Poranny":
„W ybory teraźniejsze przeprowadzane 

są — zgodnie, zresztą, z uchw ałą Sejmu, 
pod znakiem bezwzględnej czystości. N a­
uczeni przykładam i wyborów poprzed­
nich, przewodniczący komisji państwowej 
1 okręgowych badają  obecnie bardzo 
skrupulatn ie nietylko warunki wymaga­
ne od kandydatów  na posłów, wymienio­
ne w rozdziałach pierwszym i drugim or­
dynacji wyborczej, ale także autentycz­
ność podpisów wyborców na listach kan­
dydackich. Dla uniknięcia zarzutu stron- 
ności w badaniu tej kw estji prezesi ko­
misji sprow adzają grafologów, by , stw ier­
dzali własnoręczność pisma".

W  św ietle uw ag „N aprzodu" wiem y 
już co m yśleć o tych „grafologach", m a­
jących decydow ać o w yborach .
Co było a nie jest, nie p isze się w  rejestr.

„G azeta Polska" pisze:
„W alka o przebudowę ustro ju  we­

wnętrznego w Polsce nie je-t zwrócona 
przeciwko zasadzie przedstawicielstwa 
narodowego, jako instytucji. M arszałek 
Piłsudski nieraz w swych przemówieniach 
wspomniał z odcieniem dumy, że to on, 
„niepisany dyktator" Polski, zw ołał na 
początek 1919 r. pierwszy Sejm polski".

Zw ołał, bo m usiał; bo  —  jak  p rzy zn a­
ją sami san a to rzy  — sy tuacja w ów czas 
by ła taka , że nie m ógł inaczej postąp ić . 
W  r. 1919 w szyscy byli „dem okratam i" , 
nie w yłączając endeków . Czem że tu  się 
chw alić?

Cynizm.
„Dzień Polski" jest ogrom nie u rad o ­

w any z pow odu ośw iadczenia P iłsud ­
sk iego  w  osta tn im  w yw iadzie, że on n'e 
m oże przegrać,

,Tak  mówi, —  ta k  m oże m ów ić, — 
ty lko  św iadom y swej misji m ą t s ta n u ” ,—

w oła tryum falnie organ R adziw iłłów .
P iłsudsk i jest dla tych p anów  św iado­

mym swej misji m ężem  stanu  ty lko  d la­
tego, że.. n ie m oże p rzeg rać  dzięki m e­
todom  w yborczym , k tó rych  św iadkam i 
jesteśm y wszyscy!...

B.

Każda przezorna

P A N I  D O M U
Powinna mieć w spiżarni zapas

WIN OWOCOWYCH
LANGNERA

Sprzedaż w pierwszorzędnych handlach 
win.
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IGNACY ZIEMBIŃSKI
Dnia 19 b. tn. zmarł po długiej i cięż­

kiej chorobie ś. p. Ignacy Ziembiński, 
starszy m ajster Wydz. Linji i Bud. Dyr. 
Pracown. Miej, w W arszawie, przeżyw ­
szy lat 78.

W r. 1881 powołany został przez Belg. 
T-wo Ekspl. Tramw. Konnych w Warsz. 
na stanowisko majstra, przed rozpoczę­
ciem budowy linji trakcji konnej, został

awansowany następnie na starszego maj­
stra.

Ś. p. I. Ziembiński odznaczał się nie- 
tylko rządką pracowitością, lecz jako 
zwierzchnik, był dla swych podwładnych 
wyrozumiałym, koił, łagodził i pocieszał 
ich w smutkach. n :eraz przychodził im z 
w łasną pomocą materjalną.

Pozostawił po sobie całą plejadę ucz- 1 
niów swych, którzy zajmują dzisiaj od- j 
powiedzialne stanowiska w tramwajach. {

W zmarłym straciliśmy naszego zac­
nego i szlachetnego kolegę, przyjaciela, 
doradcę, opiekuna i nauczyciela.

Cześć Jego pamięci
Koledzy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

BOJKOT WEDLA
WEDEL TRACI POZNAŃSKIE 

I POMORZE
Jak  nam komunikują ze źródeł zupeł­

nie pewnych, na Pomorzu i w Poznań- 
skiem kupcy wycolują towary W edla i 
cofają zamówienia.

Dla W edla, który dopiero niedawno 
rozpoczął ekspansję na te prowincje, u- 
tra ta  ich jest b. dotkliwa.

Również z całego szeregu miejscowo­
ści w Kongresówce i w Zachodniej Ma- 
łopolsce otrzymujemy komunikaty o 
wzroście akcji bojkotowej, w której wy­
bitny udział bierze inteligencja pracują-

PROBLEMAT DNiA 
DZISIEJSZEGO

Nie będzie to żadnym  zgoła pochlebstw em , 
jeżeli powiem, że w każdym  człow ieku m iesz­
k a  poe ta , k tó ry  m usi codziennie  rozw iązy­
w ać różne m ałe i w ielkie p rob lem aty . Nie- 
ty lk o  rozw iązyw ać, ale  często, nie m ogąc 
rozw iązać, musi rozw iązyw ać w ęzły i supły  
te j dziw nej p lą tan in y , jak ą  jest życie.

Czy ten  poeta , k tó ry  zapew ne m ieszka w 
Tobie, czyteln iku , m iał k iedy  pro rocze  w idze­
nie Tw ojej p rzy szło ści?  Czy Ci pow iedział: 
po ty lu  a  ty lu  la tach  stan ie  się z T obą to i 
to ?  Czy p o k aza ł Ci zak lę ty  w k rysz ta łow ej 
kuli obraz  Twego J u t r a ?  N iestety , p roroctw a 
i w różby zaw odzą. N ie m am y żadnej pew no­
ści..,

To ty lk o  jedno  jes t pew ne, że k iedy  P a r ­
ki, p rząd k i naszego życia, pozw olą nam  się 
zesta rzeć,, k iedy  m ając  la t  70, strudzen i ży­
ciem, będziem y chcieli odpocząć i o w ieczo­
rze  naszego żyw ota rozm yślać  i czynić r a ­
chunek — m usim y mieć nasze  dożyw ocie za ­
bezpieczone. N ik t nam  ręk i pom ocnej na s ta ­
rość n ie poda, będziem y zaw sze n a  gorzkim  
łaskaw ym  chlebie— o ile  już d zisia j  sam i nie 
pom yślim y o zabezpieczeniu  sobie spokojnej 
starości. W inniśm y niezw łocznie to uczynić, 
zaw ie ra jąc  ubezpieczenie życiowe w P.K .O . 
C odziennie od k ład an e , choćby drobne, gro­
szowe sumy, po la tach  u tw orzą  spory  kap i- 
ta lik , k tó ry  naszą  s ta rość  uczyni spokojną, 
m iłą , n iezależną. R achunek  z życia w ypadnie 
w tedy  dobrze, bo będziem y w spoko ju  spoży­
w ali owoce naszych  tru d ó w  życiowych.

Poeto , zak lę ty  w człow ieku! Pom yśl o tem  
i b ąd ź  G enjuszem  D obrej R ady. K aż nam  roz­
w iązać  p ro b lem at dn ia  dzisiejszego: zabez­
p ieczenie  spokojnego Ju tra .

M. Cz.

«■ m W i

Z E ,  S P O R T U
ZIMOWY OŚRODEK PŁYWACKI DLA KLUBÓW ROBOTNICZYCH

W sobotę 25 b. m. uruchomiony zo­
s ta ł zimowy ośrodek pływ ack; dla klu­
bów zrzeszonych w W arsz. Rob. Sport. 
Kom. Okr, Treningi odbywają się w ba­
senie Kasy Chorych w środy i soboty

od godz. 20 — 21. W arunki zeszłorocz­
ne. Treningi odbywają się pod k 'erun- 
kiem instruktorów  okręgowego urzędu
W. F.

KONFERENCJA ROBOTNICZYCH KLUBÓW SPORTOWYCH
W. R. S. K. 0.

Dziś o godz. 19-ej odbędz;e się w lo­
kalu WRSKO konferencja kierowników 
6ekcyj pływ ackich klubów, zrzeszonych

w WRSKO. Ze względu na ważność po­
ruszonych spraw, obecność wszystkich 
konieczna.

NA FRONCIE WALK 0 WEJŚCIE DO LIGI
K TO  U ZY SK A  TY TUŁ M ISTR Z A  KL. A ?

W ub ieg łą  n iedzielę  odby ł się  ty lk o  jeden  
m ecz o w ejście do Lig ' pom iędzy A m a to r­
skim  k lubem  sportow ym  a k rakow skim  W a­
w elem . S po tkan ie , jak  w iadom o, zakończy ło  
się  zdecydow anem  zw ycięstw em  drużyny  ś lą ­
skiej 6:0.

W gru p ie  cen tra ln e j m istrzostw o zdoby ła  
p o zn ań sk a  L egja  p rzed  W K S z Łodzi, to ru ń ­
sk im  k lubem  sportow ym  i w arszaw ską  Skrą . 
W te j g rup ie  w szystk ie  m ecze zosta ły  już 
ro zegrane.

W grup ie  po łudniow o - zachodniej pozo­
s ta ły  jeszcze do rozw iązan ia  n iek tó re  mecze, 
a le  n ie ulega już  w ątp liw ości, że m istrzem  tej 
g ru p y  zo stan ie  A m ato rsk i k lub  sportow y ze 
Ś ląska. D rużyna  ta  na  3 gry zdoby ła  6 p u n k ­
tów  i św ietny stosunek  b ram ek 17:4. W awel 
p o zo stan ie  na  drug iem  m iejscu, a  W arta  z Z a ­
w iercia  na  trzeciem  i osta tn iem .

W grup ie  po łudniow o - w schodniej m i­
strzostw o , jak  w iadom o, zdoby ła  osta teczn ie  
lw ow ska L ech ja  p rzed  lu b elsk ą  U n ją  i So­

kołem  z Równego. W  tej g rup ie  zostały  już 
rów nież rozegrane  w szystk ie spo tkan ia .

W  grupie  pó łnocnej p o zo sta ł jeszcze do ro ­
zeg ran ia  d ecydu jący  mecz pom iędzy 82 pp. 
z B rześcia  a 42 pp. z B iałegostoku . C hw ilo­
wo p row adzi 42 pp. p rzed  82 pp. i w ileńskiem  
O gniskiem .

W  najb liższym  czasie rozpoczną się ro z ­
gryw ki finałow e m iędzygrupow e o w ejście 
do Ligi. P raw d o p o d o b n ie  w alka  o p ierw sze 
m iejsce toczyć się będzie  pom iędzy A m ato r­
skim  klubem  sportow ym  z K rólew skiej H u ­
ty  a  pozn ań sk ą  I eg ją . P rzyczem  najw iększe 
szanse na zdobycie p ierw szego m iejsca i w e j­
ście do Ligi p o siad a  AK S. L w ow ska L echja  
i m istrz  grupy  pó łnocnej za jm ą  p raw d o p o d o ­
bnie da lsze  m iejsce.

Pierw szego lis to p ad a  odbędzie  się mecz 
g ru p y  po łudniow o - zachodniej W arta —AK S. 
2-go lis to p a d a  rozegrane  zostan ie  w S ied lr 
cach d ecydu jące  sp o tkan ie  pom iędzy 42 pp. 
a 82 pp.

BOKSERZY ŁÓDZCY I WARSZAWSCY NA RINGU
W n ad chodzącą  n iedz ielę  o godz. 12 w sa li 

kina C olosseum  ro zeg ran y  zostan ie  m iędzy­
m iastow y  m ecz b o ksersk i W arszaw a—Łódź. 
S k ła d  rep rezen tacy jn e j d ru ży n y  w arszaw ­
skiej usta lono  jak  n a s tęp u je : U rk ;ewicz (M a- 
kabi), B eren ste in  (M akabi), A n d ers  (M aka-

b i) , G łow acki (S k ra ), S trzelec  (S k ra ), G a r­
barz  (M akabi), M izerski (YM CA), F in n  (M a­
kab i). D rużyna  w arszaw ska  w zm ocniona b ę ­
dzie p raw dopodobn ie  bokseram i Po lon ji, k tó ­
rzy  w raca ją  z N orw egji do W arszaw y.

NAJBLIŻSZE SENSACJE PIŁKARSKIE STOLICY
W nadchodzącą  sobotę w W arszaw ie  ro ze ­

g ran y  zostan ie  n a  s ta d jo n ie  L egji o godz. 14 
m ecz W arszaw ian k a  —  G arb arn ia . W  k lasie  
A w sobotę g rać  będ z ie  M akabi z Leg ją  Ib, 
a w n iedzielę  R uch ro zeg ra  decy d u jący  o

spadku (Ruch czy Znicz) do klasy B mecz 
ze Skrą.

Pozafem w niedzielę o mistrzostwo Ligi 
grają: Cracovia — Polonia, Czarni —  ŁKS 
i sensacyjny mecz Warta — Wisła.

NOWY SUKCES SZTEKERA
W  zaw odach  zapaśn iczych  o  m istrzostw o j S z tek e r odn iósł now y sukces, b ijąc  m istrza  

tfw iata zaw odow ców  m istrz  P o lsk i T eodor N iem iec K orna tza-

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
ŚMIERĆ TRZECH PASAŻERÓW,
Straszna katastrofa samochodowa.

Na Syberji na drodze amursko-jakuc- 
kiej w skutek szybkiej jazdy wywrócił 
się autobus, w którym  jechało 29-ciu 
robotników. Nastąpił wybuch benzyny, 
który zniszczył doszczętnie maszynę. 
Trzech pasażerów  spaliło się, 5-ciu 
walczy ze śmiercią, 18-tu doznało róż­
nych obrażeń. Szofer wyszedł bez 
szwanku.

21 CUDZOZIEMCÓW W RĘKACH
CHIŃSKICH BANDYTÓW.

Dzienniki donoszą z W aszyngtonu: 
W edług wiadomości nadesłanych przez 
konsulat Stanów Zjednoczonych w 
Hankou, 21 cudzoziemców, a mianowi­
cie Francuzów, Anglików, W łochów i 
Hiszpanów znajdować się ma w rękach 
bandytów w okolicach Hankou.

GWAŁTOWNE OBNIŻENIE 
TEMPERATURY.

W e wschodniej części ZSSR., oraz 
Syberji nastąpiło raptow ne obniżenie 
tem peratury. W Tobolsku zanotowano 
22 st. mrozu. Na Uralu szaleje burza 
śnieżna. W obwodzie leningradzkim 
spadł obfity śnieg.

BEZROBOCIE W ANGLJL
Liczba bezrobotnych w Anglji wyno­

si według oficjalnych statystyk 
2.200.000 osób,

t. j. o 985.000 więcej, niż w odpowied­
nim okresie ub. roku.

TYTOŃ NA KARTKI.
„Krasnaja G azieta" donosi, że w sku­

tek dotkliwego braku tytoniu w prow a­
dzono na całym obszarze ZSSR. sprze­
daż papierosów  i tytoniu tylko na k a rt­
ki. W yroby tutoniowe będą sprzeda­
wane wyłącznie robotnikom, reszta lu­
dności sowieckiej pozbawiona będzie 
możliwości kupowania papierosów. 
Rozporządzenie to weszło w życie z dn. 
25 października.
1439 KATASTROF TRAMWAJOWYCH 

900 ofiar.

„Raboczaja M oskwa" donosi, że w  
przeciągu 9 m iesięcy  w ydarzyło się  
w  Leningradzie 1.439 katastrof 
tram wajowych, w skutek  których 175 
osób poniosło śmierć, zaś ok o ło  700 
zostało  rannych. Pism o tw ierdzi, że  
tak liczne n ieszczęśliw e w ypadkf 
spow odow ane są dezorganizacją s ie ­
ci tram wajowej, oraz upadkiem  dy­
scypliny w śród obsługi tramwajów.

NOWE POKŁADY WĘGLA.
W okręgu Zagłębia Donieckiego od­

kryto nowe pokłady węgla kamiennego, 
obejmujące podobno przestrzeń przeszło 
300 kim. kw.

I DZIAŁ LEKARSKI

L e c z n i c a
W arszaw a, C hm ielna 26

w ew nętrzne
dzieci

ucha, gardła i nosa  
w eneryczne  skórne 

oczu

10—3 i 4—8
11— 1 i 4—8 

1—2 i 6—7
c a ły  dzień 

4—6
n erw ow e 1— 2 i 7— 8
kob iece  i akuszer. 11—2 i 3 —8
ANALIZY. KW ARCÓW Kl, ROENTGEN. 
W IZY TA  4 zł.________________________

LECZNI CA,  WIERZBOWA^
o b o k  P la c u  T e a tr a ln e g o

W eneryczne, skórne, n iem oc. A nalizy , E le- 
k tro leczen ie . Od 8 r, do 9 w. Niedz. do 7 w. 
K obiety  przyjm uje lek ark a  5-7 w. W izy ta  4 zł.

L e c z n i c ą
T w a r d a  4

W eneryczne, skórne, p łc iow e. W szystkie spe­
cjalności. Ą nalizy. O d 8 r. do 9 w . N iedzielę  

do 6 p. p. W izyta  4 zł.

LECZNICA SPECJALNA
CHMIELNA 56 o b o k

D w o rca

Wiadomości z całego kraju
NADWORNA

REWIZJE I KONFISKATA... BLOCZKÓW Z POKWITOWANIAMI
NA FUNDUSZ WYBORCZYI

W dniu 23 b. m. przeprowadzono 
u naszych towarzyszów w N adw or­
nej i B itkow fe rewizje domowe i o- 
sobiste. Jak się okazało, szukano i u 
kilku z nich skonfiskowano, bloczki 
z pokw itow aniam i datków  na fun­
dusz w yborczy (?).

Ponieważ towarzysze nasi prote­
stowali przeciwko rewizjom dokony­
wanym bez nakazu kompetentnych 
władz, nazajutrz otrzymali wszyscy

pisma z Sądu, zatw ierdzające p rze­
prow adzone rew izje. N a pismach 
tych podany jest powód rewizji „za 
nielegalną zbiórkę"; słowa te na­
stępnie (widocznie po namyśle, czy 
jakiejś naradzie) przekreślono i po­
dano, jako powód rewizji, oskarże­
nie o zbrodnię z §§ 58 i 65 ustawy 
karnej!!

Jakież to charakterystyczne dla 
obecnych stosunków!

KATOWICE
W JAKICH WARUNKACH WIĘZIONO TOW. MOTYKĘ

W eneryczne, skórne, niem oc p łciow a, pęchę- 
rza, kob iece  i w ew n . A nalizy  k rw i i m oczu, 
E lek lro leczen ie  Z apobieganie. L ekarze  sp e ­
cja liści od  9 r. do 9 w. N iedziela  do 1-ej. 

W izyta 4 zł.

D r .  Z .  F A J N C Y N
L e sz n o  36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
p łc io w y c h  i sk ó r n y c h . A n a liz y  k rw i  

P rzyjm . 9 r. — 9 w .

ZACOFANIE.
Zacofaniem nazywamy niekorzystanie 

z udoskonaleń technicznych: 
gdy kto nie korzysta z elektryczności, 
gdy kto nie korzysta z telefonu i te­

legrafu,
gdy kto nie korzysta z radja, 
gdy kto nie korzysta z komunikacji 

powietrznej.

Donosiliśmy już o aresztowaniu b. 
posła do Sejmu śląskiego, tow. Motyki, 
b. redaktora odpowiedzialnego kato ­
wickiej „Gazety Rolniczej”.

Aktami, dotyczącemi tow. Motyki, 
zajął się osobiście p, prokurator, pole­
cając telefonicznie jego aresztowanie.

Tow. M otykę osadzono w więzieniu 
katowickiem — razem ze złodziejami i 
przemytnikami, skazanymi na kilka lat 
więzienia. Gdy zaprotestow ał przeciw ­
ko temu, oświadczono mu, że... w ięź­
niami politycznymi są tylko komuniści; 
reszta — to zwykli kryminaliść! (?!).

Ostatecznie osadzono tow. M otykę w 
osobnej celi, jednakże stosowano do 
niego więzienny regulamin dla krymi­
nalistów.

A spraw a tow. Motyki tak  się p rzed ­
stawia.

Był on swego czasu skazany na 600 
złotych grzywny, z czego już -zapłacił 
350 zł., a pozostało jeszcze do zap łace­
nia 250 zł., które miał uiścić. Tymcza­
sem polecono go aresztować, bez żad­
nego uprzedzenia.

Obecnie tow. Motyka znajduje się jui 
na wolności.

WIELICZKA
O UNIFIKACJĘ ADWOKATURY

W dniu 23 października uchwalili ze­
brani adwokaci i kandydaci adwokaccy 
zwrócić się do p. m inistra spraw iedli­
wości z żądaniem unifikowania adwo­
katury w Polsce, wyrażając równocze­
śnie gorący protest przeciw  temu, ni­
gdzie nieistniejącemu stanowi r-zeczy,

że, mimo upływu 12 lat od zdobycia 
wolnej Polski, istnieje jeszcze Polska 
podzielona na trzy części...

* *
*

Uchwała ta  jest protestem  przeciwko 
istniejącym ograniczeniom w stosunku 
do adw okatury w Małopolsce,

ŁOWICZ
CHŁOPI PRZEPĘDZAJĄ „SANATORÓW”

Przed kilku dniami „sanacja" u rzą­
dziła w powiecie Łowickim wiec we 
wsi Bąków.

Gdy ukazali się „sanatorzy" Kar­
czewski i Prusek, miejscowi chłopi nie 
pozwolili im ani słowa przemówić, ale 
ich przepędzili kijami, krzycząc „precz

z dyktaturą".
To samo nastąpiło w dniu 17 b. m. we 

wsi Sierakowice, gdzie przybył pupil 
„sanacji" Wiercioch, nauczyciel szkoły 
powszechnej z Łowicza. Ten również 
dostał taką samą odprawę, tak, że ju t 

chyba nie pokaże się więcej chłopom.

BIA ŁA
UKRADZIONY PRZEZ „SANACJĘ” SZTANDAR P. P. S.

W powiecie bialskim (Małopolska) 
niejaki Waligórski ukradł sztandar P. 
P. S. i udał się z nim do „sanacji". Z 
tego powodu starosta Strzelbicki głosi

wszędzie o... przechodzeniu pepesow- 
ców w pow. bialskim na stronę Rządu!! 

Winszujemy!

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.40 P rzeg ląd  P rasy . 11.58 — 12.10 S y ­

g nał czasu. 12.10 — 12.35 „K ącik  d la  kob iet". 
12.35 III-c i koncert szkolny w F ilh arm o n ji 
W arsz. 14.00 — 14.30 P rzerw a. 14.30— 14.55. 
„O m iędzynarodow ej tu ry sty ce  sam ochodo­
w ej" wygł. inż. R. M inchejm er. 15.00— 15.20. 
K om unikat gospodarczy. 15.20— 15.35 P rz e r­
wa. 15.35 — 15.50 K om unikat L O PP. 15.50—  
16.10 „U dzia ł szko ły  w obchodzie rocznicy 
o d zyskan ia  n iepod leg łości" wygł. dyr. dr. M. 
Szyszko. 16.10 —  17.15 M uzyka z p ły t g ram o­
fonowych. 17.15 —  17.40 „ K u ltu ra ln e  W ilno 
w roku  ubiegłym " wygł. p. T. Ł opalew ski. 
17.45 K oncert popołudniow y. 19.10 — 19.25. 
G ie łd a  ro ln icza . 19.25 —  19.35 P ły ty  g ram o­
fonowe. 19.35 —  19.55 D ziennik  R adjow y. 
19.55 — 20.00 F e lje to n  p. t. „W yścig pracy".
20.15 —  20.30 P o g ad an k a  techniczna. 20.30. 
K oncert w ieczorny. R ep ertu a r W arsz . T e a ­
trów  M iejskich. 21,30 —  22.15 S łuchow isko 
p. t. „S ygnał z M arsa"  p. Je rzeg o  B rauna.
22.15 U tw ory  skrzypcow e w w ykonaniu  p. L i­
ii H akow skiej. 23,00 —  24.00 M uzyka t a ­
neczna.

STAN POGODY
D ZIŚ M G LISTO , A LE C IE P L E J.

Spostrzeżen ia  państw ow ego In s ty tu tu  m e­
teorologicznego w W arszaw ie  z d. 29 b, m.: 

W czoraj o godz. 10 tem p e ra tu ra  + 8.0° C., 
w ilgotność  92 proc., stan  n ieba: pochm urno.

D ziś p raw dopodobny  przebieg  pogody w 
Polsce: N a zachodzie  i w śro d k u  Polsk i za ­
chm urzen ie  um iarkow ane, rank iem  m glisto, 
c iep le j, w ieczorem  ponow ny w zrost zachm u­
rzen ia . N a w schodzie k ra ju  zachm urzenie 
duże i zan ik a jące  deszcze; chłodno. U m iar­
kow ane  w ia try  po łudniow o - zachodnie i z a ­
chodnie w zachodniej połow ie k ra ju .

MIKROFON ! P Ł Y T A  
W MEDYCYNIE

J a k  donosi jedno  z pism  baw arsk ich , je ­
den ze 'znanych  lek a rzy  niem ieckich zas to so ­
w ał do b ad an ia  tonów  serca  chorego p a c jen ­
ta  n iezm iern ie  czuły  m ikrofon, p rzek azu jący  
sw ą djagnozę p łycie  gram ofonow ej. S p ec ja ­
lis ta  od  chorób sercow ych już  dziś p osługu je  
się d ysko tką , w k tó rej za pom ocą k a ta logu  
kartkow ego z n a jd u je  po trzeb n ą  p ły tę . Tony 
serca, zap isane  na p łycie  tego rodza ju , są 
w ie lokro tn ie  wzm acniane, b rzm ią w g łośn iku  
jak  u d erzen ia  potężnego m łota.

I WCZORAJSZEJ GIEŁD9
W ALUTY. D o lary  St. Z jedn. 8 .9 3 ^  (sp rze ­

daż 8.95J4, kupno  8.91 % ).
DEW IZY . B elg ja  124.37, B u dapeszt 156.10 

B u k aresz t 5.30, H o lan d ja  359.30, L ondyn  43.33, 
P a ry ż  35.00, P rag a  26.45, S zw a jca rja  173.13

O broty  ba rd zo  m ałe.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

STU D EN T PO L IT E C H N IK I p rzy jm ie  lek* 
cję. S pecja lność: m atem atyka , fizyka. Dzw o­
nić 230-45.

M A G IST E R  PR A W A  U N IW . W ARSZ. 
poszuku je  jak iegokolw iek zajęcia. P o żąd an e  
u adw okata . W ym agania  b. skrom ne. O ferty  
do red ak c ji pod „Zi K .“

N IE M IE C K IE G O , francuskiego i ro sy jsk ie ­
go lekcji, konw ersacji i k o respondencji u d z ie ­
lam  gruntow nie. R ed ag u ję  p o dan ia . M ar­
szałkow ska  91 m. 79 . Do 10 rano  i od 8-ej 
wiecz. Teł. 103-01 (ogólny).

JA K IE JK O L W IE K  PR A C Y  p o szuku je  m ło­
dy turow iec. O ferty : ul. Jan o w sk a  16. Do­
bosz S tefan.

C H Ł O PIEC  la t  16 z ukończoną szk o łą  p o ­
w szechną po szu k u je  zajęcia. O ferty  do A d ­
m in istrac ji „R obo tn ika" pod  „W dzięczny
H. R .“.

*
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Z ŻYCIA P A R T JI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA

P. P. S.
Egzekutywa WOKR-u. W poniedziałek 

in. 3 listopada o godz. 6 wiecz. w lokalu 
Warecka 7 odbędzie się posiedzenie Eg- 
tekutywy Warszawskiego Okręgowego 
Komitetu Robotniczego P.P.S.

KOLPORTERZY BACZNOŚĆ! Biuro 
Wyborcze P. P. S. wzywa tow. kolporte­
rów dzielnicowych do zgłoszenia się do 
Biura Wyborczego P. P> S.f Warecka 7, 
II piętro, między 6 — 7 wiecz.

CZWARTEK.
PRAGA — godz, 7 wiecz, — posiedzenie 

Komitetu.
ORGANIZACJA TRAMWAJOWA P.P.S. 

O godz. 6.30 w lokalu Leszno 53 — zebranie 
członków Koła.

KOŁO PRACOWNIKÓW MIEJSKICH P. 
P. S. Dnia 31 b. m. (piątek) godz. 6 wiecz. 
(Warecka 7, II P-). odbędzie się ogólne ze­
branie członków Koła. Obecność obowiąz­
kowa.

W piątek, 31 b. m. 
na dzielnicach P. P. S. w Warszawie 
odbędą się zebrania przedwyborcze dla 
członków partji i wprowadzonych go­

ści:
ŚRÓDMIEŚCIE - Pocztowa, Warecka 7— 

godz. 7 w, ref. wygł. tow. radny Raabe Hen- 
ryk.

N, BRÓDNO — Siedzibna 5 — godz. 7 w. 
ref. wygł. tow. Schayer Wacław.

PRAGA — Ząbkowśka 41-43 — godz. 7 
w. ref. wygł. tow. radny Zawadzki Edward.

POWĄZKI — Dzielna 95 — :odz. 7 w. 
ref. wygł. tow, Kuczewski Kazimierz.

KAMIONEK — Z a m o jsk ie g o  _ 20 — godz. 
4.15 wiecz. ref. wygł. to w . Winterok Lu­
dwik.

STARÓWKA — Długa 19 — godz. 7 w. 
ref. wygł. tow. Raczyński Aleksander.

POWIŚLE   Czerwonego Krzyża 20 —
godz. 7 w. ref. wygł. tow. Wysocki Włady­
sław.

CZERNIAKÓW — N.-Sdeledka 1 — godz. 
7 w. ref. wygł. tow, Feller Jan.

MOKOTÓW — Chocimsika 23 — godz. 7 
w. ref. wygł. tow. radna Budzyńska - Ty­
licka Justyna.

OCHOTA — Przemyska 18 — godz. 7 w. 
ref. wygł. tow. Garlicki Stanisław,

GROCHÓW — Osiecka 33 — godz. 7 w. 
ref. wygł. tow. ławnik Baryka Antoni.

MARYMONT — Mickiewicza 1 — godz. 
7 w, ref. wygł. tow. radny Haupa Stefan.

JEROZOLIMA — Leszno 53 — godz. 7 
w. ref. wygł. tow. Arciszewski Tomasz,

WOŁA — Grzybowska 57 — godz. 7 w. 
ref. wygł. tow. radny Hartleb Tadeusz.

STARÓWKA —  godz. 6 w. posiedzenie 
Komitetu.

POWIŚŁJż — godz, 6 w. posiedzenie Ko­
mitetu.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

Wszyscy turowcy winni brać udział w 
pracach przedwyborczych.

Chętni zechcą się zgłaszać, począwszy 
od czwartku, dnia 30 b. m. codziennie 
miedzy godz. 6 a 9 wiecz., Warecka 7.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO (Warec­
ka 7), Ogólne zebranie członków Koła w 
czwartek, dn. 30 b. m., o godz. 7,30 wiecz. 
Posiedzenie Zarządu Koła — tegoż dnia, o 
godz 7 wiecz. punktualnie.

Ruch kult.-ośw iałow y
ZEBRANIE NAUCZYCIELI ŚPIEWU I 

ROBÓT RĘCZNYCH.
Dnia 2-go listopada b. r. o godz. 1—ej ra­

no, w lokalu Związku P. N. 6. Jr — ul. Mar­
szałkowska 123 — odbędzie się informacyjne 
zebranie nauczycieli, posiadających ukończo­
ne studja muzyczne w Konserwatorium lub 
Instytut Robót Ręcznych..

Z. N. M. S. (Długa 19). Dziś o godz. 19.30 
walne zebranie Z. N, M. S. Na porządku 
dziennym: sprawozdanie Zarządu, wybór no­
wych władz.

WYCIECZKA do WILNA, WEREK 
i TROK.

K.K.K.S „START" organizuje w dniach 31 
października — 2 listopada wycieczkę do 
Wilna, Werek i Trok. Wyjazd 31 b. m. wie­
czorem, powrót 3 listopada rano.

Koszt wycieczki dla członkiń zł. 35, dlla 
nieczłonkiń zł. 38. Wycieczka jest dostępna 
dla wszystkich.

Bliższe informacje i zapisy do dnia 30 b. 
m. w KRKS „Start" (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20, gmach ZZK, pokój nr. 39) codz. od 7 
do 9 wiecz.

Kronika stołeczna
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Pisma nadesłane
„MUZYKA“ Nr. 10 poświęca część nume­

ru Szopenowi w związku ze stuletnią rocz­
nicą odjazdu jego z Polski (2.XI 1830), a na­
stępnie omawia w artykule A. Chybińskiego 
najaktualniejsze zadania muzykologii P°l" 
sklej. O stylu i tradycji w muzyce pisze zmar­
ły niedawno skrzypek Auer, o dyrygencie 
bayreunckim Karolu Mucku—Zygfryd Wa­
gner (syn), wreszcie w 6izere,gu sprawozdań
i wiadomości bieżących zabierają głos p.p. 
Perutz, M. Gliński, St. Natanson i w, innych. 
W dodatku nutowym: „Kołysanka"" M. Ku-
aharskiego.

GAZOWNIA.
FOTOMETRY i KALORYMETRY.

Na stacji doświadczalnej w gazowni miej­
skiej odbywa się obecnie montaż t ,zw. foto­
metrów, czyli aparatów, służących do mie­
rzenia siły światła oraz kalorymetrów, prze­
znaczonych do mierzenia wartości ciepła.

Badania te mogą mieć duże znaczenie prak­
tyczne.

NOWOCZESNE INWESTYCJE 
W GAZOWNI.

Gazownia warszawska, idąc za postępem 
czasu, wprowadza bezustannie nowoczesne u- 
rządzenia, służące do oczyszczania gazu.

Obecnie wprowadzane są w użycie t. zw. 
oczyszczalniki, czyli aparaty, służące do po­
zbawiania gazu domieszek siarki i cjanków. 
Do aparatów tych używana jest specjalna 
masa chemiczna, zwana rudą łunkową lub 
darniową.

Równocześnie zaprowadza się t. zw. prze- 
ciągacz, służący do przewodzenia gazu z je­
dnego zbiornika do drugiego oraz odsmolacz, 
uwalniający gaz z dodatków smołowych.

Inwestycje te pozwolą na usunięcie prze­
starzałej już aparatury służącej do analogi­
cznych celów.
URODZAJ NA DZIKIE KACZKI W OGRO­

DACH MIEJSKICH.
W ogrodach miejskich notowana jest pe­

wna ilość dzikich kaczek. W tym roku ilość 
ta wzrosła ponad miarę. Kaczek jest za dużo 
i zarząd pozostawi tylko 6 par, kaczorów

i kaczek, zaś resztę sprzeda z przetargu. Ta 
reszta wynosi aż 76 sztuk.

KONKURS NA POMNIK 
WDZIĘCZNOŚCI AMERYCE.

W najbliższej przyszłości ma być ogłoszo­
ny konkurs na nowy pomnik wdzięczności, 
który zastąpić ma szczątki ze zrujnowanego 
starego pomnika na skwerku Hoovera. Nowy 
pomnik nie ma być wzorowany na dawnym.

OPŁATY W AMBULATORJACH 
MIEJSKICH.

Stwierdzono, że w ambulatoriach miejskich 
korzystają z bezpłatnych porad ludzie, któ­
rych stan materjalny jest dość pomyślny. 
Następnie do ambulatoriów zgłaszają się lu­
dzie, którzy mają zapewnioną pomoc lekar­
ską w innych instytucjach.

Nowy regulamin ambulatoryjny przewidu­
je, że w wypadkach nagłych nie wolno od­
mawiać pomocy, niezr leżnie od tego, czy 
zgłaszający posiada środki do zapłacenia za 
poradę. Od opłat zwal nim i będą tylko rze­
czywiście biedni. Chor;' taki ma udowodnić 
swój niedostateczny stan materjalny zaświad­
czeniem odpowiedniej stacji opieki społecz­
nej, które będą wydawane na półroczny okres 
ważności dla głowy rodziny i jej członków. 
Nowe zaświadczenia mają być wydawane w 
trybie przyśpieszonym, t. j. w ciągu 24 go­
dzin. Wprowadzenie oołat ambulatoryjnych 
niczem nie ograniczy ludności ubogiej, usu­
nie natomiast nadużycia i przyczyni się do 
zmniejszenia deficytu w tym dziale opieki 
śpołecznej.

TRAGEDJE LUDZKIE
N a rogu u l Solnej i Ogrodowej otruła 

się esencją octow ą 45-letn ia S tan is ław a 
W łodarczykowa, w yrobn :ca. Policjant 
p rzew iózł d esp era tk ę  do pobliskiego am ­
bulatorium  Pogotow ia.

—  18-letnia L eokadja D yszkiew iczów - 
na, fryzjerka, o tru ła  się kw asem  octo­
wym . M łodocianą d esp era tk ę  przew iozło  
Pogotow ie do szp ita la  Dz. Jezus.

—  Z atrzym ana w  areszcie 10 komis. 
(Szpitalna 7) 21-letn ia A niela G ołaszew ­
ska, robotnica, w yb iła  szybę w oknie a- 
resztu , przyczem  kaw ałk iem  szk ła z ran i­
ła  się w  pow łokę brzuszną Policjant p rz e ­
w iózł d esp era tk ę  do am bulatorjum  P o ­
gotow ia, a po u d z :eleniu pom ocy —  po­
w tórn ie do aresztu .

WYPADEK TRAMWAJOWY
Na ul. Odrowąża, w pobliżu bramy cmen­

tarza św. Wincentego, dostał się pod tramwaj 
21-letni Władysław Szymczak, murarz. S. ze

złamanem lewem udem oraz potłuczoną twa­
rzą przewiozło Pogotowie do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego.

KRWAWE PORACHUNKI OSOBISTE
Na rogu ul. Nowolipki i Smoczej w resta­

uracji „Pod Łysobykiem"" spotkali się Szmul 
Malwę i Moszek Szatajke. Mieli oni z sobą 
zadawnione porachunki osobiste.

Właściciel restauracji, widząc, że zanosi się 
na bójkę, wyprosił „gości"" na ulicę. Tam na 
środku jezdni wynikła bójka, przyczem Sza- 
tajko wyjął z kieszeni butelkę z resztą wód­

ki i rozbił ją na głowie swego przeciwnika, 
raniąc się w rękę.

Przechodzący przodownik policji rozdzie­
lił walczących i przeprowadził do komis., 
gdzie sporządzono protokuł. Następnie spraw­
cy bójki zostali przewiezieni do ambulato­
rjum Pogotowia, gdzie lekarz stwierdził u 
Malwego 3 rany cięto tłuczone głowy, u dru- 
giego zaś — ranę cię tę prawej ręki.

DZIKA ZEMSTA
Przy ul. Nowolipie 34 zamieszkują wspól­

nie od 4-ch lat Franciszek Tomaszewski i'30- 
letnia Stefanja Witkowa. Pomiędzy przyja­
ciółmi wynikały częste sprzeczki i nieporo­
zumienia.

Tomaszewski swego czasu zapisał plac w 
Gdyni na Witkowską. Ostatnia, nie mogąc 
znieść przykrości ze strony Tomaszewskiego, 
postanowiła usunąć go ze swego mieszkania. 
Gdy prośby nie odnosiły skutku, W. groziła 
zemstą, t. j. wypaleniem oczu. Wczoraj zno­

wu doszło do gwałtownej sprzeczki, w cza­
sie której Tomaszewski schwycił buteleczkę 
z kwasem solnym i oblał Witkowską. Popa­
rzona udała się pod opieką sąsiadów do am­
bulatorjum Pogotowia, gdzie lekarz stwier­
dził poparzenie II stopnia klatki piersiowej, 
spojówek, powiek i prawej gałki ocznej. Po 
opatrunku, poparzona udała się do instytutu 
oftalmicznego. Sprawcę dzikiej zemsty poli­
cjant przeprowadził do III komis.

T E A T R  i MUZYKA
Dziś w teatrach miejskich

W i e l k i
o 8 w. „Straszny dwór"

N aro dow y
o 8 w. „Młody las"

N o w y  
o 8 w. „Nowa umowa m ałżeńska"  

L e tn i
o 8 w. „Nie rzucaj mnie madame"

TEATR „ATENEUM" (Czerwonego 
K rzyża 20). Dziś i codziennie ciesząca 
się niezm iennem  pow odzeniem  „Zem sta " 
F red ry . W próbach  „U lica", now ość E. 
Rice" a.

TEATR WIELKI. Dziś grane będzie arcy­
dzieło Moniuszki „Straszny dwór"".

TEATR NARODOWY. Dziś „Młody las'". 
TEATR LETNI. Dziś komedja Stefana 

Kiedrzyńskiego p. t. „Nie rzucaj mnie ma­
dame.

TEATR NOWY. Codziennie iztuka B 
Shawa „Nowa umowa małżeńska".

TEATR POLSKI. Dziś premjera sztuki 
„Gra miłości i śmierci'" Romain Rollanda z 
Mar ją Przybyłko - Potocką i Bogusławem
Samborskim.

TEATR MAŁY. Ostatnie dwa przedsta­
wienia komedji p. t: „Wieczne pióro"".

Jutro premjera nowej sztuki Antoniego Sło­
nimskiego p. t. „Lekarz bezdomny"".

„MORSKIE OKO"". Rewja inauguracyjna 
„Parada Gwiazd".

»QUI PRO QUO"". Dziś „Zjazd Centro-
śmiechu".

„WESOŁY WIECZÓR"'. Codziennie dwa 
przedstawienia rewji „Tańcowały dwa Mi- 
chały"".

„ANANAS". Dziś rewja „Ja  chcę mieć bo­
bo"" z udziałem cavegc z społu. Odbędą się 
dwa przedstawienia o ,oaz. 8 i 10 wiecz.

TEATR „UŚMIECH WARSZAWY"", ul. 
Chłodna 49. Dziś rewja p. t. „Zwarjowany 
bar".

TEATR LUDOWY (b. Teatr Powszechny). 
Dziś o godz. 8 wiecz. komedja „Wojna * 
żonami".

TEATR „MIGNON (Marszałkowska Slb). 
rewja p. t. „Posłowie mają głos!...""

„RAJSKI PTAK"" (Capitol). W znakomi­
tej murzyńskiej trupie operetkowej „The 
Black Flower" w części pierwszej występuje 
zgrany zespół rewiowy.

„WESOŁA PAPUGA'". (Praga, Zamoy­
skiego 20). Dziś powtórzenie inauguracyjnej 
rewji p. t. „Jak się pan nie wstydzi"".

Z FILHARMONJI. W czwartek odbędzie 
się recital pianisty tej miary, co Robert Ca- 
sadesus. Na recitalu czwartkowym grać bę­
dzie Casadesus utwory Chopina (cztery baJl- 
lady), Beethovena (sonata op. 100), Mozarta 
(sonata), Ravela i in.

W piątek na wielkim koncercie symfonicz­
nym Wystąpi Maurycy Rosemthall i wykona 
koncert fortepianowy B-dur Brahmsa, Część 
orkiestrową wypełnią: poemat symfoniczny
„Tako rzecze Zarathustra"' Straussa, Bolero 
Revela i uwertura „Leonora Nr. 3” Beetho­
vena.

ESTOŃSKA TANCERKA w „MORSKIEM 
OKU". W niedzielę 2 listopada o godz. 4 pp. 
w teatrze „Morskie Oko" odbędzie się występ 
estońskiej tancerki Elli Ilbak, która wykona 
kilkanaście tańców pieetycznych w oryginal­
nych kostjumach. Bil«ry w kasie teatru „Mor­
skie Oko".

DŹWIĘKOWE KINO

CASINO - NY.lŁś.r
DZIS

H A L L 0 ! . .
tu mów)

JAROSYL
MIĘDZYNARODOWA REWJA 
z konferencierem J A R O S Y M

i A N N Ą  M A Y  W O N G  na c ze le
N ajw ytw orn iejszy  Kino T ea tr Dźwiękowy Stolicy

majestic
Nowy-Swiat 43 początek 6, 8, 10.10

w niedziele i święta pocz. 4, 
Wzruszający i potężny dramat dźwiękowy

KAJDANY NAMIĘTNOŚCI
j w roi. gŁ ulubieniec publiczności piękny 

R icardo Cortez i prześliczna Claire W indsor

! Nadprogram: N ajnow sze d od atk i dźw iękow e.

i ł
M arsza lk . 111

Ś w iatow id 11
p . 3.30 o s t .  9.30

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz. o 6, 8,10

„Niebezpieczny Romans"
w rolach głównych:

Bogusław r a n ’iorski i Betty Amann,
NADPROGRAM 

n a jn o w s z y  d o d a t e k  d ź w ię k o w y
Dla wojskowych i urzędników Państwovf. 

Zł. 2,50 na wszystkie miejsca.

K I N O
A  TL ANTIC

C h m ieln a  33 Początek 4 6, 8. 10.15
NAJWIĘKSZY FILM SEZONU

p. t.

II MOJE SŁONECZKO”
Z JANET GAYNOR 

I CHARLES FARRHLEM
w rolach głównych

Największy film świata

PARADA M IŁO ŚC I
z M aurice CHEVALIER

Reż. Ernesta Lubitscba

TEATR KOMETA 47
„ N a  s t r a ż y

KINO DŹWIĘKOWE

COLOSS'UM
Ceny ulgowe zł. 1 .50 , 2 i 2.50 

A L  J O L S O N
upaja najnowszemi pieśniami w nowym 

arcyfilmie

SERCE PIEŚNIARZA

p r a w a i i

nad program :

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

W Małej Sali pocz. godz. 4 PAT I PATACH0N 
jako PASAŻEROWIE NA GAPĘ

K i n o t e a t r  MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

» »
KOBIETA 

BEZ S ERCA
WŁ. C E B E F I L M

i i

K INO „WISŁA” T  A M  K  A  3 4
vis a vis Cyrku 

Wielki film erotyczny p. t.

„ D z ik a  O r c l r d e ia
z Gretą Garbo i Nilsem A stherem

Naprogram: FARSA AMERYKAinSKA 
Film niemy. Ilustracja żzwej orkiestry.

CENY OD 1 ZŁ. 
początek w niedz. 12 g. w dni powszednie 4

K I N O - R E W I A  Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEL. 11405 #
Pocz. o godz, 5 pp., w niedzielę i święta 2 pp.
Dziś i dni następnych po raz ostatni w War

szawie
„Z DNIA NA DTIEŃ"

Na scenie „ROBERT I BERTRAND" i 
CHRAPANIE Z ROZKAZU ‘ w wykonaniu 

p.p.: I Melerwilowej, H. Rydrewiczównej, 
I. Truszkowskiego, H. Rzewuskiego, B Mc
lerwila. . ,

Ceny mieisc od 1 złotego.

k i n o  FILHARMONIA jasna s
pocz. seansów 6 8 i 10 

PolskllOO?, f'*m d ź w ię k o w o  mówiony i śpiewany

„NIEBEZPIECZNY ROMANS"
w rolach głównych:

B ogusław  Sam borsk i, B ettv  A m ann, Zula 
P o g o rze lsk a , K, K rukow ski, E. Bodo

O godz. 8 i 10 koncert orkiestry z udziałem 
wielkich organów koncertowych pod batutą 

J. Korobkowa 
Ceny m'eisc normalne

„ T  Ę
Przejazd 9

D Ź W I Ę K O W E  KINO

C  Z  A “
pocz. 6 ost. 10.15

dla m łod z ieży  d ozw olony
HAROLD LLOYD

w  sw y m  d ź w ię k o w c u

R o zk o sze  N ie b e z p ie c z e ń s tw a

CO WYŚWIETLAJĄ KINA
Atlantic: „Moje słoneczko".
Apollo: .Gdzie wschód est wschodem".
Capitol: Występy „Rajskiego Ptaka . 
Casino: „Hallo! tu mówi Jarossy..." 
Colosseum: „Serce pieśniarza 
Colosseum (mała sala): „Pat i Patachon ja­

ko pasażerowie na gapę .
Filharmonja: „Niebezpieczny romans"

(polski film dźwiękowy).
Kometa: „Na ctraży prawa'".
Majestic: „Kajdany namiętności".
Mie-ski: .Złote piekło .
Pola Negri Palace: „Niebezpieczny ro­

mans (polsiki film dźwiękowy).
Pałace: .Król żebraków".
Pan: „Bitwa nad Sommą .
Splend d: „Czarna gwardia".
Stylowy: „Jedna noc ewentualnie . 
Światowid: Parada miłości .
Tęcza: „Rozkosze niebezpieczeństwa". 
Uranja: „Tajemniczy jeździec".
Wisła: „Dzika orchidea".
Znicz: „Z dnia na dzień".

Życie p łc iow e!
Seksualizm!

T y lk o  d la  d orosłych !!
10 cennych 1 pożytecz­
nych książek tylko za 5 zł.
1) Dr. Jozan; „Życie płcio­
we kobiety". Poradnik le ­
karski. 2) Dr Werner:
„Lekarz domowy—masaż"
Leczenia wszelkich chorób 
3) Dr, Misiewicz: „Samogwałt mężczyzn-ko- 
biet". 4) Dr. Weininger: „Tajemnica kobiet 
i mężczyzn". 5) Dr Korabiewicz: „Choroby 
weneryczne”. Dodajemy 5 innych pożytecz­
nych książek, razem 10 książek tylko za 5 zł. 
Wysyłamy za gotówkę lub zaliczką poczto­
wą. Na wydatki załączyć zł. 1.50 (znaczki 
pocztowe).
Warszawa, Redakcja „Świt", Nowowiejska 32 

m. 6.

N A  R A T Y
bez zaliczki

ZEGARY
ścienne, zegarki, pierś­

cionki, obrączki,
kolczyki

Gutmacher 
ulica Smocza Nr. 21 

róg Dzielnej

Ogłoszenia drobne

HEBLE STSIO-
f l lF  P°)eca; komplety 
W L  i sztuki pojedyń- 
cze „Wytwórczość Pol­
ska" Jerozolimska 43 

i a vis dworca za 
Poznańską

Astra: „Ostatnia maska'*.
Cristal: „Tajemniczy podstęp"’.
Forum: „Złoto pustvni‘k 
Glob: „Parada zachodu".
Helios: „Samotni".

Hollywood: „Bez serc — oez duszy". 
Maska: ..Żar miłości"
Mewa: „Władczyni miłości".
Muza: „Wenus z Wenecji".

Lux: „Król Królów".
Petit Trianon: „Prawdziwa miłość awan­

turnicy".
Promień: ,Z raju bolszewickiego".
R'viera: „Kult ciała”
Świt: „Biała księżna".
Sokół: „Największa ofiara kobiety".
Ton: „Pieśniarz Paryża".

SZCZEGÓŁY P R O G R A M Ó W  W OGŁO- 
SZENIACH.J.

DO 22 LOTERJI PAŃSTWOWEJ.
Zamiast kupować losy w kolektu­

rach prywatnych, kupujcie wszyscy w 
KOLEKTURZE Robotniczego Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci Czerwonego 
Krzyża 20, pokój 61, tel. 332-88, a przy­
czynicie się do powiększenia fundu­
szów na wychowanie sierot robotni­
czych.

Zamówienia kierujcie piśmienne, te­
lefoniczne i kupujcie osobiście,

Ce r u je m y  sztucznie 
rozdarte ubiory. 

Keller, Nowy-Świat 37, 
Marszałkowska 118, 
Twarda 24 _

KĄPIELE „ W
Łaźnie, Wanny. Ceny 
niskie.

na jd o g o d n ie js z e
raty dla niezamoż­

nych Szkoła Samocho 
dowa Tuszyńskiego, 
Warszawa: Chmielna 7

P la c e okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
Wiadomość tel. 23-66

IIOŁA LECZN1-
P I C  według przepi- 
L fc sów sławnych 

llekarzy przeciw cho­
robom żołądka, kiszek, 
płuc, nerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza, hemo­
roidom. upławom. ob­
strukcji, kanreniom 
żółciowym, kaszlowi, 
astmie, błędnicy, skle­
rozie, artretyzmowi. 
reumatyzmowi, etc Żą­
dajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającej! 
Adres: Liszki—Apteka.
T g u b ile m  książecz- 
h kę Kasy Chorych na 

nazwisko Józefa Fabi- 
siaka.
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Rzeczy ciekawe i aktualne
DYKTATOR* EGIPTU 

KRÓL FUAD l-SZY

Król egipski Fuad I-szy podpisał dnia 
22 b. m. dekret, zmieniający gruntownie 
konstytucję egipską, przy równoczesnem 
rozwiązaniu sejmu i senatu oraz narzu­
cenia nowej ordynacji wyborczej. W ca­
łym kraju zmobilizowane są wojska, aby 
interwenjować na w ypadek oczekiwa­

nych demonstracji protestacyjnych,

SŁYNNY P O E T A  HINDUSKI 
R A B IN D R A N A T H  T A G O R E

SPARALIŻOWANY

ZEPPELIN NA SZYNACH
W NIEMCZECH WYNALEZIONO RODZAJ POCIĄGU ZE ŚMIGŁEM KTÓRY PĘDZI Z SZYBKOŚCIĄ

250 KLM. NA GODZINĘ

mm

słynny poeta i filozof indyjski Rabin­
dranath Tagore, k tóry  w ostatnich ty ­
godniach objeżdżał St. Zjednoczone z 
szeregiem odczytów, dostał ataku apo- 
plektycznego, .który pociągnął za sobą 

częściowy paraliż.

Zarząd niemieckich kolei dokonał pod 
Hannowerem eksperym entu, który może 
mieć doniosłe znaczenie w dziedzinie 
rozwoju komunikacji lądowej. Chodzi o 
t. zw. pociąg ze śmigłem. Je s t to  coś po­
średniego, pomiędzy autobusem na szy­
nach a samolotem.

K onstruktorem  jego jest inż. Krucken- 
berg. — Wóz długości 26 m., mogący 
pomieścić 38 osób, biegnie na 4 kołach 
po szynach kolejowych normalnej roz­
piętości. Popędu dokonywa motor samo­
lotowy o 500 HP., który porusza śmigło 
umieszczone ukośnie.

S tart nastąpił z szybkością początko­
wą niecałego m etra w 1 sekundzie. Po 
przebyciu 900 m etrów  osiągnięto już 
szybkość 100 kim., k tóra  po kilku sekun­
dach wzmogła się do 182 kim. Siedzący 
we w nętrzu pasażerow ie byli zachwyce­
ni spokojną jazdą pomimo tak  znacznej 
szybkości.

Inżynier Kruckenberg wyraził przeko­
nanie po skończeniu jazdy, że nowy ten 
wóz może być użyty spokojnie na wszy­
stkich linjach kolejowych. Praktycznie 
można mówić o szybkości 150 kkn. na 
godzinę, jakkolwiek możnaby z nim osią­
gnąć nawet szybkość 250 kim.

Na razie nowy pociąg został wypró­
bowany na torach bez krzywizn. Jest 
jednak nadzieja, iż uda się zastosować 
aparat, któryby ułtw iał pokonywanie 
krzywizn.

Zarząd kolei niemieckich planuje 
wprowadzenie pierwszego takiego wozu 
na linji kolejowej Berlin — Hemburg. 
k tóra  nie ma żadnych zakrętów. Prze­
strzeń 287 kilometrów wóz odbędzie w 
2-ch godzinach. Później nastąpi użycie 
tego nowego środka lokomocji na innych 
linjach.

ZDJĘCIE FOTOGRAFICZNE CAŁKOWITEGO 
ZAĆMIENIA SŁOŃCA

Na wyspie Niuafou w grupie wysp Ton­
ga, astronomowie am erykańscy i nowoze- 
landscy zdołali wykonać w doskonałych 
w arunkach zdjęcie fotograficzne całko­
witego zaćmienia słońca, k tóre  trwało 
93% sekundy. Ekspedycja nowozelandz­

ka ograniczyła się głównie do prac spek- 
troskopijnych, natom iast ekspedycja a- 
m erykańska wykonała prace z dziedziny 
fotografji spektroskopji i obserwacji fo- 
tometrograficznych.

JAPOŃSKA MASZYNA 0 0  PISANIA POSIADA  
„T Y L K 0“ 8 0 0  KLAW .SZY

Nie łatw o jest nauczyć się pisać na m a­
szynie alfabetem  japońskim. Dlatego ste- 
notypistki japońskie tylko uciążliwą p ra­
cą zdobywają tę umiejętność. Japońska 
maszyna do pisania posiada bowiem o-

koło 800 klawiszy, a pozatem ma bardzo 
skomplikowany mechanizm.

Na naszej ilustracji szkoła stenotypis- 
tek  w Tokio, (Zdjęcie Fox Moviotone 
News),

W spółpracownik „Vossische Ztg.“ tak 
opisuje ten ciekawy eksperym ent: 

„Może to, cośmy właśnie widzieli, bę­
dzie kiedyś mieć takie historyczne zna­
czenie, jak pierwsza podróż koleją. Li- 
nja, na której się odbywała próba, leży 
za dworcem kolejowym Burgwedel w 
zagłębieniu terytorjum, Pagórki ustępu-

II

Jhn
Słynny z procesu w „A rbeiter Ztg.‘‘ afe­
rzysta dr. Strafella został mianowany 
przez austrjackich faszystów naczelnym 
dyrektorem  kolei austrjackich, nie ba­
cząc na to, że Sąd napiętnow ał go za 
różne afery, natury kryminalnej.

DOKUMENTY Z D Z IE JÓ W  
W O JN Y  j W IA T O W E J

Dopiero obecnie po podpisaniu lon­
dyńskiego paktu  morskiego am erykań­
ski depart, spraw  zagranicznych ogłosił 
uzupełnienie wydanego już swego czasu 
zbioru dokumentów, odnoszących się do 
polityki zagranicznej Stanów Zjednoczo­
nych w roku 1916. Specjalnie ciekawy 
jest rozdział, zaw ierający wymianę not 
między A m eryką a Anglją w sprawie 
praw  nawigacyjnych państw  neu tral­
nych, zagrożonych przez niem ieckie ło­
dzie podwodne. Z dokumentów świat 
dowiaduje się poraź pierwszy, że p re ­
zydent W ilson już z wiosną 1916 r j ku  
nosił się z zamiarem zerw ania z Niem­
cami stosunków dyplomatycznych i wy­
powiedzenia im wojny z powodu stor­
pedow ania p rzez nich francuskiego p a ­
row ca „Sussex", gdzie zginęło kilku o- 
bywateli amerykańskich. W ilson za­
wiadomił wówczas rząd niemiecki przez 
swego am basadora w Berlinie G erarda, 
że w razie pow tórzenia się podobnej 
zbrodni, rząd am erykański zerwie sto­
sunki dyplomatyczne, a interesy am e­
rykańskie w Niemczech powierzy rzą­
dowi hiszpańskiemu. W następstw ie te ­
go kroku nastąpiło  chwilowe złagodze­
nie walki podwodnej. Najciekawszy jest 
szczegół, że Niemcy już w roku 1916 u- 
siłowały W aszyngton nakłonić do po­
średnictw a w kierunku podjęcia roko­
wań pokojowych. W ysiłki spełzły jed­
nakże na niczem, gdyż podane przez 
Niemcy w arunki zostały przez aljantów, 
a specjalnie przez Anglję i Francję, od­
rzucone. Niemiecki rząd zwrócił się na­
stępnie w październiku 1916 roku do 
obecnego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, kierującego podówczas akcją 
pomocy dla zniszczonej Belgji, aby się 
podjął roli pośrednika między rządem 
niemieckim a angielskim w  sprawie 
wszczęcia pertrak tacy j pokojowych. Pro 
pozycję Hoover odrzucił.

PRZY W Ó D C A  FATZYSTOWSKSEJ 
„H E IM W E H R Y "  D R . ST RA FELL A

ją i otw iera się przed nami równina, oo- 
kryta lasem i torfowiskami. Podnieceni, 
drżąc trochę z zimna, czekają zaprósze­
ni goście na odpowiedni moment. S tart 
ma się zacząć o godz. 8, a już jest 8.14. 
Nagle przeraźliwy sygnał: już nadcho­
dzi: w najbliższej sekundzie z za lasu 
wystrzeliło ku nam coś długiego, srebr­
no - szarego, jakiś gigantyczny wóz ma­
jora Segrave, Motory łomocą, koła trza­
skają, pędzi ku nam, zwalnia, już jest 
przy nas. Możemy go oglądać dokład­
nie. W ygląda naprawdę jak Zeppelin na 
kołach.

Z tyłu w wozie szereg śmigieł, z któ­
rymi jeszcze robią próby. Z użyciem po­
łowy siły wóz w raca i kilka razy defilu­
je przed nami. Wsiadamy. W arkot p ro ­
pellers i już coraz szybciej przelatują 
przed naszemi oczami drzewa, parkany, 
pasące się krowy. Gajowy ze zdziwienia 
otw iera usta, kilku robotników, którzy 
kiwają ku nam, drzewa, wreszcie — 
wszystko to staje się kreseczkam i ledwo 
widocznemi..,. 120, 130, 140, 150, 160, 
wszystkie oczy utkwiły w wielkim szyb- 
komierzu, umieszczonym przed kierow­
cą. — Las stapia się wreszcie w szaro­
zieloną ścianę, k tóra  fantastycznie przed 
nami ucieka. Tempo jest takie szalone, 
że uderzenia szyn zamieniają się na be­
zustanne tarczenie. W łaśnie na tym naj­
wyższym punkcie szybkości musimy 
zwolnić tempo, gdyż nasza 8-kilometro- 
wa droga już się kończy".

Na naszej ilustracji zdjęcie pędzącego 
Zeppelina na szynach.

UTWORZENIE PARTJ1 
FA S Z Y S T O W S K IE J  W E  F R A N C )

Poseł paryski, niejaki Pierre Taittinger, 
utworzył partję „Narodowo - socjalisty­
cznych republikanów " pod hasłem „zje­
dnoczenia wszystkich zdrowo myślących 
obywateli w celu ochronienia Francji 
przed piętrzącymi się trudnościami". 
Partja ta pow stała pod wpływem sukce­
su partji H ittlera w  Niemczech, jako 

francuska partja  faszystowska.

CZANS-KAI-SZEK
CHRZEŚCIJANINEM

Prezydent chińskiego rządu narodowego 
w Nankinie gen, Czang-Kai-Szek p rze­
szedł do kościoła m etodystów i przyjął 

chrzest w Szanghaju.

RUINY Z EPOKI ETRUSKIEJ ODNALEZIONE 
ZOSTAŁY WE WŁOSZECH

Organ W atykanu „O sservatore R o­
m ano” zwraca uwagę, że w pobliżu no­
wego jeziora o charakterze wulkanicz­
nym, jaki utworzyło się ostatnio w Lo- 
prignano, odnaleziono ciekawe ruiny z 
epoki etruskiej. Pierwsze badania tych 
ruin nasunęły przypuszczenie, że są to 
resztki etruskiego m iasta Capena. Pod 
kieiunkiem  księdza M arjana de Carolis

superin tendents działu archeologiczne* 
go tej części Lacjum rozpoczęto obec­
nie prace wykopaliskowe, mające na 
celu ustalenie przypuszczeń, opartych 
głównie na szeregu fotografij, dokona­
nych przez lotnictwo wojskowe, w  
związku z ostatniemi zjawiskami natury 
wulkanicznej.

SAMOCHÓD PÓŁCIĘŻAR0WY W PA D Ł 0 0  WODY
KATASTROFA AUTOBUSOWA POD JEDLIŃSKIEM

Niemal codziennie prasa donosi z całe­
go św iata o katastrofach autobusowych, 
k tóre przeważnie zdarzają się w skutek 
nieostrożności szoferów. Przed kilkoma 
dniami samochód półciężarowy, jadący 
na targ do Zwolenia, w skutek nieuwagi

kierow cy w padł na barjerę mostu, wy* 
łam ał ją i w padł do wody. Cztery osoby 
zostały zabite.

Na naszej ilustracji zdjęcie z terenu 
katastrofy.

WARUNKI PRENUMERATY:,  .  -MERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł, 8 .— . Za zmjanę adresu 50 gr.
CENT OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, .

i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltow y, układ zwyczajnych —P o s z u k i w a n i e
powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 2Q

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
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